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Kiedy w 1532 r. Pizarro wkroczył na tereny imperium Inków ze swym oddziałem 185 ludzi, miał do ujarzmienia 10 
milionów Indian. Dotąd nikt tu nie widział konia. Ani jeźdźca w żelaznej zbroi, Ani ostrej białej broni... 
Imperium Syna Słońca przedstawiamy na str. 8-9 
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i odeszli... 


O słynnym gabinecie figur woskowych Madame 
Tussaud czytaj na str. 5 


Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


© Nasze sprawy 


Ę Nasze sprawy ($$ Nasze sprawy 


ODPOWIADAMY 


Mam 15 lat. Kilka lat tomu miałam wypadok, byłam silnie 
potłuczona, także złamałam nos. Teraz jest on krzywy, a ja 
w nowej szkole stałam się tematem żartów I złośliwości. „Alo 
piękna”, „nos jak klamka od zakrystii”, „garbaty nos” 
— słyszę codziennie. Płaczę | już stronię od ludzi. Chcę się 
zoperować, tylko nie wiem, jak to się robil. 

Jestem już w VI klasie, Piszę „Już, bo od wielu, wiolu lat 
myślę tylko o jednym: kiedy można zoperować mój nos! Jest 
wielki I jakby krzywy, twarz mam drobną i to moje nosisko 


dzić, czy nie, 
ują, czy można go przeprowa 
p OMAP dorosłą, np. mamą, powinna 


Każda z was wraz z osobą 
najpierw zgłosić się na konsultację do lekarza-chirurga 
spocjalizującego slę w oporacjach plastycznych, do poradni 


przy Oddziale Chirurgii Plastycznej w szpitalu lub przychodni 
lekarzy spocjalistów, których w całoj Polsce Jest toraz wielu, 
Lekarz po zbadaniu pacjentki może powledzieć, czy I Jakl 


zableg w danym wypadku Jest możliwy, co toż dla konkret- 


nogo nosa da się zrobić. w każdym razlo: zablog operacyjny 


wykonywany jest z roguły w szpitalu (pobyt tam trwa około 
tygodnia), u pacjentów, którzy ukończyli 18 lat, Co nie znaczy, 
że wy już nie możecie zasięgnąć porady specjalisty, za- 


Można 
lubić metalowców 


Po przeczytaniu listów Kinga 
Diamonda (nr 83 „ŚM”') i Roberta 
Trojanowskiego (nr 103 „ŚM”) 
uznałem, że muszę przyłączyć 
się do dyskusji. 

Według mnie obydwaj chłopcy 
mają rację. o 

Sytuacje, jakie opisał Robert, 
zdarzają się także tam, gdzie 
mieszkam. Często widzę metalo- 
wców, którzy spotykają się wie- 
czorami, piją, palą i wciągają w to 
młodszych kolegów. 

Ale nie wszyscy są tacy. W kla- 
sie, do której chodzę, są też oso- 
by słuchające heavy metalu: lu- 
dzie mili, sympatyczni, koleżeńs- 
cy. Wszyscy ich lubimy i nie uwa- 
żamy za odmieńców. 

Chciałbym poruszyć jeszcze 
dwie sprawy. 

Po pierwsze: to, jak ktoś się 
ubiera, nie powinńo mieć żad- 
nego wpływu na stosunek innych 
do tej osoby. Przecież nie zawsze 
chłopcy z długimi włosami i poda- 
rtych spodniach muszą być zło- 
dziejami i łobuzami. Sam znam 
kilka osób, które pod ładnym 
ubraniem kryją złość, chamstwo 
i zawiść. 

Po drugie: nigdy nie należy 
wymawiać ludziom ich upodo- 
bań. Są przecież różne gusta. Ja 
lubię słuchać muzyki dyskoteko- 
wej i heavy metalu. Jakoś jedno 
drugiemu nie przeszkadza. 


Neutralny z Przemyśla 


Bronię 
filmowych miłości 


Chcę odpowiedzieć na list Mał- 
gosi (nr 101 „„ŚM”), która uważa, 
że nie należy darzyć uczuciem 
aktorów i piosenkarzy. * 

Małgosiu, nie zgadzam się 
z Tobą! 

Film, książka i muzyka mają na 
nas bardzo dobry wpływ. Każdy 

- majakieś swoje ulubione książki, 
jest pod ich wrażeniem przez ty- 
godnie, a nawet miesiące. -Dla- 
czego więc nie potępisz bohate- 
rów książek? 

W naszym szarym życiu, co- 
dziennej bieganinie mamy chyba 
prawo do chwilki romantyzmu. 
Uwielbiany aktor czy piosenkarz 


nie może nam zadać bólu, nie. 


może nas zawieść. Może właśnie 
dlatego ich wszystkich kochamy. 
To uczucie jest nam potrzebne, 
byśmy mogli uwierzyć w siebie. 

Małgosiu! Jeżeli możesz, obej- 
rzyj film zatytułowany „Kopciu- 
szek 87". Naprawdę warto. 


Kelly 


widać na kilometr. Nie chcę z nim żyć! 


Operacja nosa to poważny zabieg i nie tylko względy 


IDEAŁ 
„DAŁ PLAMĘ” 


Miałam swój ideał. Chodzi już do technikum 
i bardzo się podoba wszystkim moim koleżan- 
kom. Kiedy więc zaproponował mi chodzenie, 
byłam w siódmym niebie. Ale prędko się 
przekonałam, że pozory mylą. Wyglądał na 
chłopca dobrze wychowanego, obytego towa- 
rzysko, nawet pewnego siebie, a zachował 
się... Zresztą posłuchajcie: 

W piątek wieczorem zadzwonił do mnie 
i powiedział: Zapraszam cię na jutro do kina. 
(Na film, o którym mówiliśmy już, że chętnie 
byśmy go obejrzeli.) Spotkaliśmy się pod 
kinem, gdzie czekałam na niego około pięciu 
minut. To niby niewiele, ale gdy się czeka, 
czas płynie dużo wolniej, a poza tym traci się 
humor. | ja go już trochę straciłam. Ale 
powstrzymałam się od robienia złośliwych 
uwag. Myślałam, że dalej już będzie dobrze. 
Ale gdzie tam! Stanęliśmy w kolejce do kasy 
— a gdy przyszło do płacenia, Wojtek od- 
wrócił się do mnie i powiedział: — Wiesz, 
zapomniałem pieniędzy. Musiałam zapłacić 
za oba bilety, chociaż, jak rozumiem, jako 
osobazaproszona powinnam mieć swój 
bilet zafundowany, prawda? Poczułam się 
oszukana, ale ponieważ nie należę do osób 
łatwo wpadających w przygnębienie, zrobi- 
łam tylko dziwną minę. Na sali Wojtek oczywi- 
ście nie wiedział, że to mężczyzna toruje 
drogę kobiecie, przeciskając się pierwszy 
między rzędami krzeseł i>nogami widzów. 
Szłam więc pierwsza, przodem 'do siedzą- 
cych, przepraszając ich, a on za mną szedł 
— tyłem! Oczywiście przeciskanie się tyłem 
jest dużo wygodniejsze, ale jednak wypina się 
na siedzących pewną część ciała i to wcale 
nie jest grzeczne. Wiedziałam już, że Wojtek 
nie jest moim ideałem dżentelmena. A to co 
było potem, potwierdziło moją opinię. Nie 
pomógł mi zdjąć kurtki — no, drobiazg, choć 
byłoby to miłe. Rozparł się w swoim krześle 
tak, że swoimi łokciami zajął obydwa oparcia. 
Gdy ktoś przechodził na dalsze miejsca, na- 
wet nie cofnął nóg, już nie mówiąc o tym, że 
mógłby się unieść z krzesła. W czasie filmu 
przeżyłam prawdziwe katusze. Wojtek robił 
głośne uwagi, rechotał w najmniej odpowied- 
nich momentach i — też niestety głośno 


Ghidkhie 


6 ZENOBIA — forma żeńska imienia Ze- 


nobiusz,.głośnego od czasów Zenobiusza 
—-sofisty i retora rzymskiego działającego 
w Rzymie za panowania cesarza Hadria- 
na. 

[J EDMUND —  (staroangielskie ead 
— dobrobyt, pomyślność, szczęście i munt 


wczasu troszcząc się o miejsce w sporej kolejce oczekują- 


cych na tę operację. (kl) 


AKADEMIA SZTUK TOWARZYSKICH 


— pociągał nosem. Nigdy wcześniej tego nie 
zauważyłam, ale w kinie wszystkie odgłosy 
słychać wyraźniej. Po skończonym seansie 
zerwał się jak oparzony i wybiegł z kina, nie 
czekając na mnie. Gdy wyszłam, powiedział: 
— Ekstra, nie? Słuchaj, muszę już lecieć, 
zadzwonię jutro, cześć! — Tu już zupełnie 
mnie zamurowało, więc mojej odpowiedzi, 
spóźnionej o pół sekundy — Nie dzwoń, nie 
musisz — już nie usłyszał. Ale ja już po- 
stanowiłam — więcej się z nim nie spotkam, 
ponieważ zraził mnie do siebie raz na za- 
wsze. Jest to mój głos w dyskusji — „Uroda 
czy charakter”, choć nie wiem, czy uprzej- 
mość i znajomość pewnych reguł kultural- 
nego zachowania można zaliczyć do charak- 
teru. 


Aśka 


Asiu, właściwie to zachowanie Wojtka 
mógłbym skwitować jednym zdaniem zasły- 
szanego kiedyś aforyzmu: „Nie tylko kobiety 
przekonują się, że z naszej rycerskości został 
już prawie sam pancerz". A jeszcze lepiej, 
litościwiej byłoby pominąć całą sprawę peł- 
nym zażenowania milczeniem. ” 

Lecz pomyślałem sobie, że przecież Wojtek 
nadal tkwi w błogiej nieświadomości, bo wy- 
gląda na to, że nie czuje iż „dał plamę”. No, 
a jeśli na dodatek ugruntował w sobie prze- 
konanie, że jest ideałem chłopaka, za'którym 
szaleją dziewczyny — to robi się już całkiem 
nieciekawie! Stan taki wymaga jak najszyb- 
szej interwencji. Z kuracją nie należy zwle- 
kać! 

Widzisz, Wojtku — „„Każdemu z nas może 
pomóc przejrzenie się w cudzych oczach i to 
niekoniecznie olśnionych”. Nie ma co ukry- 
wać — nie udała Ci się ta randka. Popełniłeś 
tyle gaf, że musiałbym się dobrze zastana- 
wiać, by wymyślić jeszcze coś więcej... Ale 
zacznijmy od początku. 

Skoro umówiliście się przed kinem na okre- 
śloną godzinę — nie wolno było Ci dopuścić, 
żeby dziewczyna czekała na Ciebie. Punktual- 
ność obowiązuje zresztą obie strony. Jeśli już 
jednak zdarzyło. Ci się przyjść za późno, 
powinieneś był Aśkę za ten fakt przeprosić, 
a jeśli zatrzymała Cię jakaś ważna sprawa 
— podać także powód spóźnienia. 

" Skoro zaprosiłeś A$kę do kina — to po 
pierwsze — zapraszając ją, wziąłeś na siebie 
obowiązek zapłacenia za bilety. A po drugie 
— chyba nie byłoby to za bardzo kłopotliwe, 


— obrońca, opiekun) — imię męskie ozna- 
czające tego, który cieszy się dobrobytem 
(a więc zamożnego) i jest w stanie zapew- 
nić komuś opiekę (a więc możnego protek- 
tora), albo też wyrażające życzenie, aby 
nowo narodzone dziecko miało w swym | 
życiu możnego protektora. 

© PRZEMYSŁAW — przekształcenie 
imienia Przemysł. Od staropolskiego prze- 
mysł — fortel, dowcip, chwyt, przemyśl- 
ność, podstęp. Imię męskie oznaczające 
tego, który jest przemyślny, sypie dow- 
cipami świadczącymi o lotności umysłu, 
ale też... człowieka zdolnego do podstępu. 


gdybyś był w kinie wcześniej, kupił bilety i tym 
sposobem oszczędził koleżance stania w dłu. 
gaśnej kolejce. Ale cóż... Wybrałeś mniej 
elegancki wariant, choć też do przyjęcia. 

Tylko potem... ta paskudna wpadka z pie- 
niędzmi. Człowiek jest tylko człowiekiem 
i mogło się, oczywiście, zdarzyć, że po prostu 
zapomniałeś portmonetki. Mogę to zrozu- 
mieć. Ale dlaczego zapomniałeś także , języ. 
ka w gębie” i najprostszego „,przepraszam”, 
należącego się koleżance, która nagle ma 
fundować kino obojgu — tego pojąć nie mo- 
gę... Zdziwiona mina Aśki powinna być dla 
Ciebie najlepszym sygnałem i bodźcem do 
działania. Lecz widocznie nie masz zwyczaju 
obserwowania reakcji ludzi z Tobą przebywa- 
jących. 

Wsali kinowej zachowałeś się jak ten saper 
z dowcipu, który dochodząc do pola minowe- 
go powiedział: „Proszę bardzo, panie przo- 
dem! Tymczasem to Ty powinieneś torować 
drogę dziewczynie. Przeciskanie się między 
rzędami krzeseł jest nieprzyjemne dla wszys- 
tkich, ale czasem konieczne. Pamiętaj jednak, 
że zawsze przechodzi się przodem do siedzą- 
cych, a raczej — stojących (bo uprzejmi 
widzowie powinni wstać). 

W czasie projekcji filmu powinno się za- 
chować ciszę. Głośne śmianie się, komen- 
towanie (jakże często nie najmądrzejsze). 
szeleszczenie papierkami — to jak najgorsze 
świadectwo wystawione samemu sobie. 

Skończył się film, zapaliło się światło —atu 
po koledze „ni dymu, ni popiołu”. Niezły 
z Ciebie sprinter, Wojtku. W każdym razie 
— start masz doskonały... Hmmm... Wydawa- 
ło mi się, że o pewnych oczywistych prawdach 
Przypominać już nie będę musiał. A jednak... 
Warto, byś zapamiętał, Wojtku, że od chwili, 
kiedy spotkałeś się z dziewczyną, jesteś za 
nią odpowiedzialny. Ona przebywa pod Twoją 
opieką. Staraj się, by czuła się przy Tobie 
bezpieczna. Zdjęcie kurtki, podanie ręki przy 
wysiadaniu z autobusu, otworzenie ciężkich 
drzwi, a już na pewno odprowadzenie dziew: 
czyny do domu — to gesty znamionujące 
męską opiekuńczość. Więc — nie zapominał 
o nich, skoro jesteś chłopakiem... 

| jeszcze jedno: namawiam Cię na telefon. 
a może wizytę u A$ki. Nie od rzeczy byłoby 
wziąć ze sobą choć jeden kwiatek. Bo wydźle 
mi się, że coś się jej od Ciebie należy. 

Profesor Rumianek 


Biuro POD 


© Uwielbiam konie, a moją pasją jest Jeżd? 


jęci 


wo. Proszę, jeżeli macie zbędne zdjęcia, widokówki 
I plakaty z końmi — przyślijcie. W zamian olerule 
Swą przyjażń | stałą korespondencję, Joanna Wo* 
nicka, ul. Wiślana 36/8, 44-119 Gliwice; © "" 
bardzo dużo plakatów zespołów i wokalistów 28- 
granicznych, m.in. A-HA | Jasona Donovana: W)” 
mienię je na plakaty Sandry. Oto mój adres: Blse* 
Cejović, ul. Wróblewskiego 13/4, 37-700 przemyć! 

© Pilnie poszukuję map | planów miast GO 
Polski, Wzamian oferuję książki z seri! „Krymina 


Ś lin= 
Ewa Śpiewak, ul. Radzyńska 20/42, 20-850 Lub 


-_ Nieśmiertelność... Odwieczne marzenie 
ludzi. Czy zbliżyliśmy się choć trochę do 
jego realizacji? —/ * 

Odpowiedź twierdząca byłaby przesa- 
dą, ale... Niewątpliwie nasz wiek | osiąg- 
nięcia, jakie przyniósł, pozwalają przynaj: 
mniej snuć na ten temat ciekawa spekula- 
ASS TAĘ 
Do takich, pasjonujących, a może i po- 
krzepiających rozważań skłania rozwój 
genetyki. Słynne doświadczenie Anglika, 
Johna Burtona, który otrzymał z jednej 
żaby drugą, identyczną i całkiem sprawną, 
nasuwa śmiałą myśl: czy nie można by 


| w ten sposób powielać ludzi, zapewniając 


w ten sposób nieśmiertelność? Na coś 


„ takiego pozwala — przynajmniej teorety- 


cznie — technika klonowania. Otóż każda 
komórka naszego organizmu zawiera peł- 
ny, zakodowany w genach „plan' całej 
ludzkiej istoty. A zatem być może możliwe 
| jest odtworzenie człowieka z tej jednej, 
| jedynej komórki. Można by też dzięki temu 
| odtwarzać poszczególne organy, niejako 
j odbudowywać człowieka. Myśl, że coś ta- 

kiego jest możliwe, podnieca niejedną wy- 

obrażnię. | na tym na razie... koniec, bo nie 
| opanowaliśmy jeszcze inżynierii genetycz- 
| nej na tyle, by klonowanie ludzi stało się 


M możliwe. Gdyby jednak... Świat nasz stałby 


się całkiem inny — niektórzy twierdzą, że 


j 
straszny: setki takich samych osobników, 


| istna galeria sobowtórów. Niemniej każdy, * 


YĆ NIEŚMIERTELNYM... 


kto by chelał (I kogo byłoby na to stać), 
mógłby odradzać się nieledwie w nieskoń- 
'czoność. 

Dziś jest to jeszcze tantazja, Ale osiąg- 
nięcie „ludzkiego klonu” Jest, zdaniom 
wielu badaczy, tylko kwestią czasu, Nie 
wiemy, jak długlego. Klonowanie jost 
w przyrodzie zjawiskiem częstym, wręcz 
powszechnym. Tą drogą rozmnażają się 
jednak organizmy niższe, przede wszyst- 
kim rośliny. Organizm człowieka nie ma tej 
zdolności, Muslelibyśmy trudnymi I kosz- 
townymi metodami tę zdolność mu zapew- 
nić..Być może nasze praprawnuki jednak 
osiągną dzięki temu pewnego rodzaju nie- 
śmiertelność, a przynajmniej — możliwość 
przedłużenia swego życia. 

Inną szansą przedłużania życia jest za- 
mrażanie organizmów. Nie zapewnia to 
wprawdzie nieśmiertelności w dosłownym 
rozumieniu, bo po odmrożeniu organizm 
także będzie ulegał naturalnemu zużyciu. 
Jednak zamrożenie stanowi rodzaj wypra- 
wy w przyszłość. Rozstajemy się z życiem 
dziś, by powrócić do niego później; już 
w innej epoce, w czasach być może lep- 
szych, kiedy techniki medyczne pozwolą 
— kto wie, może nawet na nieśmierte|- 
ność... 

Brzmi to jak fantazja, ale jednak cał- 
kowitą fantazją nie jest. Zamrażano już 
i odmrażano zwierzęta, które po śmierci 
klinicznej wracały do życia. Zdarzało się 


toż, żo przywracano do życia zamarznią- 
tych ludzi, przysypanych przez lawiny, Byll 
oni jednak zamarzniąci krótko, a nadto nie 
znajdowali sią w zbyt niskiej tamperaturzo. 
Prawdziwe zamrożenie — to takie, przy 
którym wszelkie procesy życiowo ustają, 
by później — po odmrożeniu — zostać 
przywrócone. Na razie takie odwracalne 
zamrażanie nie jest jeszcze osiągalne, ale 
nie wszyscy uważają je za utopię. 

Przed laty Amerykanin, profesor Bed- 
ford, nieuleczalnie chory na nowotwór, 
kazał się zamrozić. Był to człowiek, który 
zdawał sobie sprawę, że szansa, iż zo- 
stanie kiedyś odmrożony .i powróci do 
życia, jest praktycznie żadna. A jednak 
poddał się hiberpacji niejako dla idei. 
Może chciał dodać ludziom wiary, że na- 
wet na pozór fantastyczny plan może DJEĆ 
sens.. 

FACE Bedford nie został jak dotąd 
odmrożony i pewnie nigdy nie zostanie. 
Dzisiejsza technika medyczna jeszcze nie 
pozwala nam ani na nieśmiertelność, ani 
na dowolne podróżowanie w czasie. Ale 
teoretycznie mamy jeszcze inną możli- 
wość: wyruszyć tam, gdzie czas płynie 
wolniej, a nawet stoi w miejscu. 

Są takie miejsca w kosmosie. Nazywają 
się czarnymi dziurami. To obiekty zupełnie 
niezwykłe, o naturze trudnej do pojęcia, 


Teoretycy twierdzą wręcz, że są to rzeczy- * 


wiście dziury, prowadzące do innego świa- 


ta. Czy lepszego? Mniejsza o to. Nas 
interesuje tutaj coś innego. Otóż, jak wyni- 
ka z ogólnej teoril względności, czas w po- 
bliżu czarnych dziur płynie wolniej. Co 
więcej — umiejętnie poruszając się w polu 
grawitacyjnym takich obiektów można co- 
fać sią w czasie. Takie dziury i „korytarze”* 
w czasoprzostrzeni istnieją na razie co 
prawda tylko w umysłach teoretyków —ża- 
dnej nie udało się jeszcze wykryć. Ale 
wszystko przed nami. Wątpliwe jest wpra- 
wdzie, czy jakakolwiek żywa istota mogła- 
by się znaleźć w czarnej dziurze czy choć- 
by w jej pobliżu. Zostałaby bowiem rozdar- 
ta przez potężną grawitację. Może jednak 
kiedyś znajdziemy sposób uniknięcia tego 
niebezpieczeństwa, a może nawet „oswol- 


_ my” czarne dziury i zaprzęgniemy do po- | 


żytecznej działalności, np. w charakterze 
wehikułów czasu? Niestety, dziś te roz- 
ważania musimy zakończyć znakiem zapy- 
tania, ale w przyszłości... 

Pewien mój znajomy twierdzi, że właś- 
nie ze względu na te znaki zapytania dziś, 
w XX wieku, nieśmiertelność jest nam 
bardziej potrzebna niż kiedyś. Wiedza ot- 


warła przed nami nowe horyzonty. Frapu- | | 


jące byłoby zaobserwować czarną dziurę 
czy śledzić śmiałe: poczynania inżynierii 


* genetycznej. Na razie życie ludzkie jest 


trochę za krótkie i musimy zdawać sobie 
sprawę, że wieje pasjonujących zagadek 
będą rozwiązywać dopiero nasi następcy. 
A dziś zostaje nam jeszcze ta inna, może 


cenniejsza nieśmiertelność: taka, jaką | 


osiągnął ów profesor z USA,„który dał się 
zamrozić dla dobra nauki. W ten. sposób, 
choć już nie żyje, stał się nieśmiertelny, bo 
zostawił po sobie znaczący ślad... 

D TOMASZ KŁOSOWSKI 


Pierwszą w kraju publicznością 
filmu Andrzeja Wajdy o doktorze 
Korczaku byli goście festiwalu fil- 
mowego w Gdyni. Ten wrześnio- 
wy tydzień spotkań z polskim fil-- 
mem rozpoczął się pokazem tego 
właśnie obrazu, który jednak nie 
został zgłoszony do konkursu 
o Złote Lwy Gdańskie. Mimo to na 
konferencji prasowej po pokazie 
zjawiły się tłumy! Nic dziwnego. 
To ważny, ze względu na tematy- 
kę, film. Nazwisko doktora Kor- 
czaka jest przecież dla wszyst- 
kich symbolem. Trudno wyobra- 
zić sobie, by jakiekolwiek dziecko 
— polskie, czy żydowskie — nie 
słyszało o wybitnym wychowaw- 
cy, opiekunie żydowskich sierot, 
który pod koniec gehenny getta, 
zdecydował się dobrowolnie 


pójść ze swymi wychowankami 
na śmierć. Osłaniał ich do końca, 
choć mógł wybrać życie... 

W filmie Andrzeja Wajdy dok- 
tora zagrał Wojciech Pszoniak. 
Jego interpretacja postaci oraz 
reżyserska wizja całego dramatu 
były — bo musiały być — tylko 
jednym z wielu możliwych spoj- 
rzeń na tamte tragiczne czasy 
i ludzi, którym przyszło w nich 
żyć. Nie dziwiły więc ujawnione 
w dyskusji sprzeczne często od- 
czucia widzów — na przykład 
młodej dziewczyny, która zarzu- 
cała reżyserowi zbytnią ,„podrę- 
cznikowość”, a z drugiej strony 
opinia pana, któremu obraz getta 
prezentowany w tym filmie wydał 
się właśnie za mało dokumental- 
ny i szczegółowy... 


Film „Korczak Andrzeja Waj- 
dy nie może liczyć na sukces 
kasowy — nie przyciągnie widza 
szukającego w kinie rozrywki. 
Wejdzie jednak z pewnością do 
polskiego kanonu filmowych lek- 
tur, bo na to zasługuje. Być może 
też — jak przypuszcza sam And- 
rzej Wajda — sprowokuje kogoś 
do zrobienia innego filmu na ten 
sam temat. 

W założeniu film Andrzeja Waj- 
dy miał pokazać najdramatycz- 
niejszy fragment życia Korczaka 
— niezwykłego, wielkiego du- 
chem człowieka. 

Tymczasem powstał film także 
o dzieciach, które — choć mogły 
spełniać tylko rolę statystów 
— wysunęły się na pierwszy plan. 
Przyznam, że to mnie w filmie 
Wajdy najbardziej ujęło. Potrafił 
pokazać bohatera, potęgę jego 
osobowości, poprzez inne, bar- 
dzo plastyczne postacie. Wyma- 
gało to wielkiego kunsztu, tym 
bardziej, że reżyser nigdy dotąd 
nie pracował z młodymi amatora- 
mi. Był zresztą mile zaskoczony 
ich zdolnościami. 

— Bałem się tego —wyznał na 
konferencji w Gdyni. — Tym bar- 
dziej, że widziałem wiele pols- 


- kich filmów, w których dzieci wy- 


padały sztucznie, wręcz fatalnie. 


Ale gdy zobaczyłem ,,300 mil do . 


nieba”, nabrałem wiary w dzieci 
i zaryzykowałem... Dzieci przy- 
szły na mój plan i okazały się 
niebywale zdyscyplinowane, psy- 
chicznie odporne i nadzwyczaj 
ambitne. Dzięki swoim zaletom 
wysunęły się na czoło. Gdyby 


były inne, byłoby dużo Korczaka 
a mało dzieci. A one wywalczyły 
swoje miejsce. 

— Czy rozumiały dobrze swoją 


rolę? — padło pytanie. — A czy » 
dzieci doktora Korczaka coś rozu= 


miały? — uśmiechnął się pan 
Andrzej. — Jedni mówią, że zo- 
stały przez doktora oszukane, 
a inni znów, że uratowane, bo 
zachowana została nadzieja, go- 
dność; bo uratowane zostało ich 
wewnętrzne życie. Dzieci'na pla- 
nie filmu to zrozumiały i... były 
poważne. 


Wielki komplement dla najmło- 
dszych artystów z filmu „Kor- 
czak = == padł z ust 

takiego reżyseralCieszę się, 
że mogę im pogratulować na na- 
szych łamach! 

ę EWA BIELSKA 

„„Korczak” reż. Andrzej Wajda, 
scen. Agnieszka Holland, zdj. 
Robby Miller, muz. Wojciech Ki- 
lar, scenogr. Alan Starski, wyk. 
Wojciech Pszoniak, Ewa Dałkow- 
ska, Wojtek Klata i in. 


Zaczęło się od... 


Madame 


Tussaud 


Odwiedzający wystawę na Baker Street w Lon- 
dynie, przechodząc przez niewielki hol stają na 
progu wspaniałego salonu. Siedzi tu starsza pani 
mówiąca z galijskim akcentem. Kiedy nie rusza 
się, można ją wziąć za jedną z woskowych figur. 
To 81-letnia Madame Tussaud. (Przewodnik po 
Londynie z 1842 r.) 

Maria Grosholtz, tak brzmiało jej panieńskie 
nazwisko, urodziła się w Strasburgu w 1761 roku. 
Dzieciństwo spędziła z matką i wujem Filipem 
Curtiusem w Paryżu. Jako 18-letnia dziewczyna 
pomagała mu w pracach nad modelowaniem 
w wosku, najpierw portretów królewskiej rodzi- 
ny, potem ofiar i przywódców Rewolucji Francus- 
kiej. 

W 1802 roku, osiem lat po śmierci wuja, po 
którym odziedziczyła kolekcję woskowych po- 
rtretów, przybyła do Anglii. I tu zaczęła się jej 
droga do sławy. Przez ponad 30 lat wędrowała ze 
swymi zbiorami po miastach i miasteczkach obu 
wysp. Pokazywała je w różnych, nie zawsze 
przystosowanych do tego pomieszczeniach. Re- 
perowała swe figury, wydawała ulotki i gazety 
z anegdotami mające zachęcić do zwiedzania 
wystawy. Nic nie było w stanie jej powstrzymać. 
Ani katastrofa statku, którym płynęła do Irlandii, 
ani późniejszy pożar. Po 33 latach takich wojaży, 
w jej kolekcji było jeszcze 30 oryginalnych eks- 
ponatów przywiezionych z Francji. 

W 1835 r. osiadła na stałe w Londynie. Nie 
potrzebowała już zabiegać o popularność. Była 
znana. Z myślą o przyszłości swej niezwykłej 
kolekcji posłała nawet swego wnuka do Akade- 
mii Królewskiej na naukę rzeźby. Sama dogląda- 
ła pracy nad kolejnymi eksponatami. Znana już 
była ze swej uporczywości w poszukiwaniu pa- 
miątek po ludziach, których figury miały być 
wykonywane w jej pracowni. Musiała je mieć 
— czy było to ostrze gilotyny, którym ścięto króla 
Francji, uroczyste ubranie, w którym koronował 
się król Jerzy Ill, czy maska pośmiertna, na 
podstawie której odtworzono głowę Marii An- 
toniny. 

Starzejącej się Madame Tussaud w uzupeł- 
nianiu jej kolekcji pomagali synowie, potem 
wnukowie. Zmarła w 1850 r. Jej legenda trwa do 
dziś. Do dziś czynne jest również muzeum 


Woskowe „,portrety” 


Wybór osób, które prezentowane są w gabinecie figur wos- 
kowych Madame Tussaud, jest często przypadkowy. Obok ludzi, 
którzy miejsce tutaj zawdzięczają swej sławie, są też inni, 
wyróżniający się np. silnym czy niepospolitym charakterem. 

Kiedy obiekt zainteresowania artystów z pracowni pani Tus- 
saud zostaje już wybrany, rozpoczyna się zbieranie przeróżnych 
szczegółowych informacji — biograficznych w przypadku osób 
już nieżyjących oraz opisów i fotografii ludzi żyjących. Często 
organizuje się spotkanie z nimi, wykonuje niezbędne pomiary, 
rejestruje kolor włosów, oczu, sposób ubierania się, zachowa- 
nia... 

A potem... 

Ustala się pozę, w jakiej postać zostanie przedstawiona. Pą 
czym rzeźbiarz wykonuje konstrukcję z metalowych rurek i sia- 
tki, na której osadzona zostanie glina. (1) 

Właśnie w glinie modeluje się całą figurę. (2) 

Teraz przychodzi kolej na wykonanie głowy. Przygotowuje się 
specjalną gipsową powłokę, którą wylewa się na wyrzeżbioną 
uprzednio w glinie głowę. W ten sposób powstaje odlew, do 
którego wlany zostaje roztopiony wosk. Gips usuwa się jakiś 
czas potem — bardzo ostrożnie, kawałek po kawałku. Zostaje 
tylko zastygła, woskowa twarz. Wtedy też zdejmuje się gipsową 
powłokę z ciała z włókna szklanego. Ciekawostką jest, że forma 
na ręce jest najczęściej gipsowym odlewem dłoni osoby, której 


figurę akurat się sporządza. W tym przypadku — Lizy Minnelli. 
(3) 

Reszta to już kosmetyka, ale jakże pracochłonna. Po dopasa- 
waniu szklanych oczu do otworów w woskowej twarzy, umiesz- 
cza się w specjalnie rozgrzanym wosku — włos po włosie 
— całą fryzurę. (4) ' 

Ostatnia faza — kolorowanie wosku farbami wodnymi i malo- 
wanie. Wykonuje te czynności rzeźbiarz. Robi to znając miejsce, 
gdzie figura zostanie ustawiona, wczuwając się w atmosferę, 
w której pozostanie ona, być może, już na zawsze. (5) 

A oto rezultat pracy artystów z gabinetu figur woskowych 
Madame Tussaud. (6) 


Gwiazdy 
Marilyn Monroe, o której woskowej 
figurze „The Times” pisał: „Marilyn pani 
Tussaud nie ma blasku gwiazdy, ma 
raczej słynny już wygląd małej zagubio- 
nej dziewczynki, której kruchość podkre- 
śla jeszcze woskowa twarz. Obok Hump- 
hrey Bogart i Richard Burton. Jest Agata 
Christie, a wraz z nią Altred Hitchcock, 
który pracując kiedyś w Anglii nad swoim 
filmem. rzącej na niego kobiecie po- 
wiedział: pani chciałaby zobaczyć, 
ak wygiącam naprawcę, niech pani pój- 
czie do Madame Tussaud 
Są tu gwiazdy muzyki, m.in. zespół 
„The Beatles” i sportu — z Muham- 
madem Ali 
Tuż obok znajduje się pomieszczenie, 


STANĄĆ BLISKO BOHATERÓW 


gdzie przechowywane są figury, którymi 
zainteresowanie jest akurat mniejsze, 
i takie, których wygląd należy zmienić, 
aby były podobne do starzejącego się 
oryginału. 

Dalej olbrzymia, lustrzana sala, tzw. 
wielki hall, a w nim 


Możni tego świata 
Figury angielskich monarchów od cza- 
sów Henryka VIII | fego sześciu żon, 
królowej Wiktorii, aż do współcześnie 
panującej królowej Elżbiety I[ wraz z ro- 
dziną. 

"Postacie prezydentów i premierów. 
John Kennedy obok premiera Churchilla 
i papieża Jana XXIII. Artystów i pisarzy 
— m.in. Pabla Picassa (na zdjęciu z le- 
wej) | Andersena. Cesarzy i królów, któ- 


rych chwała już przeminęła, np. szacha 
Iranu Rezy Pahlavi (na zdjęciu z prawej) 
i tych, którzy dzisiaj jeszcze zasiadają na 
tronie. 

Tuż za „wielkim hallem'* mniejsza sa- 
la, w której znajduje się pozostałość 
kolekcji, jaką w drugiej połowie XVIII 
wieku zaczął tworzyć Filip Curtius, wuj 
pani Tussaud. Woskowe portrety m.in 
najwcześniej wykonany portret Ludwika 
XV pochodzą z wystawy otwartej przez 
Curtiusa w 1770 roku. Tę część ekspozy- 
cji zatytułowano: Francja w XVIII wieku 

Poniżej parteru 


„łzba Horrorów" 


Tak nazywa się Sala czynna od 1846 r., 
kiedy to zwiedzający wystawę Anglicy 
zaprotestowali przeciwko sąsiedztwu 


DOKOŃCZENIE NA STR. 10 


XXX 


Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Apel z „psiego piekła” 


Mam propozycję: może założylibyś- 
cie jakiś „klubik” psów, którym potrze- 
bny jest właściciel, nowy pan? Może po 
umieszczeniu w „ŚM” informacji a na- 
wet zdjęć takich czworonogów czytel- 
nicy zlitowaliby się i zaczęliby brać je 
do domów. Na przykład ze schronisk 
dla bezdomnych psów. 

W wakacje byłam z tatą w takim 
schronisku. Matko Boska! Naprawdę 
nie tak to sobie wyobrażałam. To było 
straszne! Psy prawie wszystkich ras. 
Jedne na nasz widok rzucały się na 
siatkę, inne podchodziły | skamlały, 
oczami prosiły o pomoc. Niektóre leża- 
ły zupełnie obojętne. Tak mi ich żal. ' 

Do tej pory nie mogę zapomnieć 
odwiedzin w schronisku. Na myśl o tam- 


tejszych psach mam dreszcze na ple- 
cach. Chętnie bym wzięła choć jed- 
nego, ale nie mogę, ponieważ mam 
myszki | rybki, z którymi się nie roz- 
stanę. 

Jeśli mi nie wierzycie, pojedźcie 
kiedyś do takiego psiego piekła. I ule- 
gnijcie moim prośbom: wymyślcie 
coś, żeby im pomóc! 

Nie mogę zupełnie zrozumieć nie- 
których ludzi na moim osiedlu. Rok 
temu wybuchła podobno u nas epide- 
mia wścieklizny. Właściciele „kocha- 
nych psiuńciów' po prostu powyrzu- 
cali je wtedy z domu. Do dziś niektóre 
ze znanych mi psów moich sąsiadów 
lub koleżanek śpią na trawnikach 
i czasem ktoś rzuci im coś do jedzenia 
(ja robię to często). 


Oddana psom Ola z Warszawy 


„Dalej, wesoło...” 


Wśród piosenek harcerskich są takie, 
które mimo upływu lat cieszą się popu- 
larnością w wielu środowiskach. Jedna 
z nich zaczyna się od słów: „Dalej 
wesoło, niech popłynie gromki śpiew, 
niech stutysięcznym echem zabrzmi 
pośród drzew, niech spędzi z czoła 
wszelką chmurę, wszelki cień, wszak 
słoneczny mamy dzień! 

Czy znacie tę piosenkę? Na pewno 
tak, gdyż nuci się ją często nie tylko na 
obozach harcerskich, lecz również na 
wszelakich wycieczkach 

A oto krótka, lecz, mam nadzieję, 
interesująca historia jej powstania 

Latem 1934 roku nad jeziorem Na- 
rocz na Wileńszczyżnie obozowała li- 
cząca około dwustu osób grupa chłop- 
ców — harcerzy z Lubelszczyzny. Po- 
szczególne obozy odbywały kolejno 
dwudniowe rajdy wokół jeziora, . 

W jednej z grup był polonista z Gim- 


nazjum im. Stanisława Staszica w Lub- 


linie, podharcmistrz Dymitr Senator- 
ski. Profesor ten często pozostawał 
w tyle za młodzieżą, w skupieniu coś 
pisał, a później doganiał chłopców 
i tajemniczo się uśmiechał 
Wędrówka wokół jeziora nie była 
łatwa, więc „rajdowcy'”, aby odpo- 
cząć, zatrzymali się w pobliskiej wsi 
Nanosy. | dopiero tutaj odkryto „taje- 
mnicę” podharcmistrza. Dymitr Sena- 
torski podczas dwudziestokilometro- 
wego marszu napisał słowa piosenki 
i podłożył je pod znaną melodię ,„Glo- 
ry, glory, alleluja", którą już wcześ- 
niej śpiewano na Międzynarodowym 
Zlocie Skautów 
Ponieważ na opisywanym obozie 
była młodzież z wielu miast i wsi, 
nowa piosenka trafiła do różnych śro- 
dowisk i do dziś jest chętnie śpiewa- 
na 
Agnieszka Dudzińska 
członek KK „ŚM” 


KLUB KORESPONDENTÓW „ŚM” 


Korespondencja własna z Gruzji (2 


MIASTA SŁOŃCA 


W czasie mojego pobytu w Gru- 
zji miałom okazją odbyć kilku= 
dniową wycieczkę do kaukaskich 
Mineralnych Wód, czyli kilku 
miast-kurortów, chyba najatrak- 
cyjniejszych, najczęściej odwio- 
dzanych miast w ZSRR. 

Malowniczo położone na wzgó- 
rzach północnego Kaukazu, 
przyjmują rocznie setki tysięcy 
chorych, rekonwalescentów, 
a także zwykłych turystów i miłoś- 
ników gór. Cały ten kompleks 
składa się z pięciu miast. Ja mia- 
łem okazję zwiedzić trzy: Piati- 
gorsk, Kisłowodsk i: Essentuki. 
Skoncentruję się może na Kis- 
łowodsku, gdyż zrobił na mnie 
największe wrażenie. 

To miasto słońca, bardzo czys- 
tego powietrza, zieleni | kwiatów 
powstało na początku XIX wieku. 
Na mocy ukazu cara Aleksandra | 
z 2 kwietnia 1803 roku Kisłowodsk 
stał się miejscem o specjalnym 
znaczeniu dla państwa. W szyb- 
kim tempie zaczęły powstawać 
sanatoria, pijalnie wód, obiekty 
kulturalne — teatry, opery... Sła- 
wa kurortu ogarnęła nie tylko Ro- 
sję, ale i kraje Europy Zachod- 
niej. W Kisłowodsku odpoczywa- 
li: Lermontow, Puszkin, Lew Tołs- 
toj którzy poświęcili temu miej- 
scu niejeden wiersz, opowiada- 
nie, a nawet powieść. 

Il wojna światowa przyniosła 
miastu wiele strat, jednak dzięki 
wielkiej pracy odbudowano je 
i dziś nadal może spełniać swoje 
zadania. 

Najlepszym miejscem wypo- 
czynku jest w Kisłowodsku „Ku- 
rortnyj park”. O jego wielkości 
niech świadczy fakt, że w ciągu 
pięciu — sześciu godzin spaceru 
obejrzałem zaledwie połowę tego 
obiektu. Wspaniale zaprojekto- 
wany, z kolejką linową (taką jak 
na Kasprowy), z wtopionymi 


w zlaloń drzow sanatoriami, 
z rzożbami, pomnikami I ławocz- 
kami,'na których w każdej chwili 
można przysiąść. Jost tu napraw- 
dę idealnie czysto powietrze. Du- 
żą atrakcję stanowią wiewiórki, 
które na odgłos uderzenia orze- 
cha o orzech zbiegają z górnych 
gałęzi drzew i domagają się po- 
częstunku. 

Co mi się podobało w Piatigors- 
ku najbardziej? Fontanna! Fon- 
tanna niezwykła. Działa od 20.00 
do 22.00, czyli wtedy, gdy jest już 
ciemno. Dlaczego? Jest kolorowo 
podświetlana, a w dodatku jej 
woda unosi się i opada w rytm 
muzyki. Wznosi się na wysokość 
jednego — dwóch pięter, bez 
przerwy zmieniając barwy. Tuż 
obok, na niewielkim placyku, ba- 
wi się młodzież, a dorośli robią 
zdjęcia. 

Niezwykła jest też droga łączą- 
ca Pialigorsk z Tbilisi. Prowadzi 


ona przez środek Kaukazu | est 
takkręta, że... uż bardziej być nią 


może! Nie chcę tu nikogo urazię, 


ale naprawdę przełom Dunaj, 
nie w porównaniu z nią. Droga ją 
czynna jest tylko latem, ale i wte. 
dy nie jest całkiam bezpieczna 
gdyż na przykład padają a 
deszcz podmywa kamienie, którę 
mogą spowodować lawinę. 
Jedzie się tą drogą Niezwykłą 
około dziesięciu godzin, przęz 
tunele I mosty, nad przepaściami 
i głęboko w dolinie. Widoki są 
naprawdę nie do opisania. Wyso- 
kie szczyty pokrywa śnieg, niżej 
zachwyca soczysta zieleń łąk gó- 
rskich i bardzo gęstych lasów, 


Ica to 


utkwił mi też w pamięci pewien 


niezwykły tunel. Z jednej jego 
strony jest lita skała, z drugiej 
— długa na około dwa kilometry 
kamienna kolumnada. A za kolu- 
mnami stromy spadek w dół, nie- 
co ponad kilometr. Ten widok to 
przeżycie niesamowite, szczegó. 
Inie przy słonecznej pogodzie 
i w dobrym autokarze. 

Mimo że przejazd tą drogą tak 
długo trwa, chciałbym pojechać 
nią jeszcze choć raz. A Wy? 

Piotr H. Kasiński 


W obronie „sztywniaków” 


Nie ma chyba klasy, która nie mia- 
łaby swojego „nieśmiałego” czy też 
„niezrozumianego”. Zawsze cichy, 
nie zwracający na siebie większej 
uwagi. Tak się składa, że osoby takie 
noszą często okulary, przez co jesz- 
cze dodatkowo popadają w stresy. 
Często mówi się też na nich „kujony”, 
choć nie wszyscy są dobrymi ucznia- 
mi. Natomiast, nie zawsze doceniani 
na tle klasy, nieraz wykazują się nie- 
zwykłymi zdolnościami. 

Znałem chłopaka, który w szkole 


z wychowania plastycznego miał led- 
wo trójkę, w domu zaś, w jego teczce 
było pełno wspaniałych rysunków 
i kolorowych obrazów. Z kolel dziew- 
czyna, która miała z polskiego równie 
słabą trójkę, poza szkołą wygrywała 
konkursy literackie. Czyż nie oznacza 
to, że klasowy „okularnik”, starający 
się nie zwracać na siebie uwagi 
-- może być wcale nie gorszy od 
innych. 

Klasa ma niejako obowiązek zao- 
piekować się nim, przyjąć do swojego 


grona, zamiast odrzucać jako „sztyw- 
niaka'' i „maminsynka” tylko dlatego, 
że „tak nam się podoba”. To właśnie 
z takich „sztywniaków'* mogą wyros- 
nąć w przyszłości ludzie wielcy, sła- 
wni, znakomici malarze, politycy, mu- 
zycy. Nie wolno nam nie doceniać 
innych, gdyż... może to nawet zawa- 
żyć na ich losie. 

Warto może podać nazwiska tych 
sławnych ludzi, którzy jako dzieci, 
jako młodzi byli właśnie takimi „ma: 
minsynkami''. Należeli do nich m.in 
Robert Louis Stevenson, Mark Twain, 
Abraham Lincoln, Otto Bismarck, Al: 
bert Einstein... 

Robert Trojanowski 
Warszawa 
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Jeszcze o religii w szkole... T0 MY POWINNISMY ZABRAĆ GLOS 


Po wielu dyskusjach | artykułach 
w prasie, programach w radio i tele- 
wizji, DOROŚLI wreszcie uchwalili, że 
wprowadzą katechizację do szkół. No 
dobrze, ale dlaczego nikt nie pytał 
o zgodę nas, uczniów, którzy bądź co 
bądź będą się tej religii uczyli?! 

Ktoś może odpowiedzieć: „Jak 
chcesz, to nie chodź na te lekcje, nie 
jest to przecież przedmiot obowiąz- 
kowy'. A ja mu na to „odparuję”: 
„Gdzie w takim razie mam się uczyć 
religii, skoro tego chcę? Wszystkie 
salki przykościelne są zamknięte, na 
lekcje w nich nie ma już szans!” 

Od pierwszej klasy wmawiano mi, 
że szkoła jest nasza — uczniów. Że 
musimy o nią dbać, że my też mamy 
prawo decydować o jej losach. A tym- 
czasem po sześciu latach słuchania 


takich mów przekonałem się, że 
w sprawach, w których to my przede 
wszystkim powinniśmy zabrać głos, 
decydują za nas dorośli. Niestety tak 
było, tak jest i, obawiam się, tak 
będzie. 

Kiedy byliśmy jeszcze maleńcy, do- 
rośli już decydowali w naszym |mie- 
niu, że np. mamy zostać katolikami, 
To było podczas chrztu. Potem stale 
powtarzali „będziesz starszy, to jesz- 
cze wiele razy będziesz wybierał”. No 
właśnie! Ą może, skoro już trochę 
postarzeliśmy się, moglibyśmy także 
poznać i inne wlary, by... wybrać so- 
bie najodpowiedniejszą, 

Że mówię tak, jakby było kilku Bo- 
gów do wyboru? Niel Jest Jeden Bóg 
ale pod różnymi postaciami dla róż. 
nych wyznawców. Katolikom objawił 


się w Trzech Osobach, świadkom Je" 
howy już trochę inaczej, gdyż on! 
inaczej interpretują Biblię. CI ostatni 
— w porównaniu z katolikami, z któ* 
rych większość zupełnie nio stosuje 
się do pięknych Dziesięciu Przykazań 
— często zachowują się w spoleczeń: 
stwie o wiele moralniej (wiem. bo 
mam sąsiadkę świadka Jehowy) Go 
prawda nie chodzą jak my co tydzień 
do kościoła, ale wystarcza Im wielki 
zjazd raz na rok. Niech nikt nie myśli 
że ich reklamuję, ale gdybym ne 
został wychowany w swojel wierzo 
I miał wybór, to... poważnie bym się 
zastanowił. 

Bo czasem głupio mi, że niektórzy 
katolicy umieją zachować sią Jak n4 


leży tyl 
y tylko w kościele chmielu 
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Pp ewnego razu matka siedziała przy kołysce swego dziocięcia 
| była bardzo smutna, obawiała się, że dziecina umrzo. 
Dziecko było takie blade, oczki miało zamknięte i oddychało tak 
słabo, to znowu ciężko wciągało powietrze, Jak gdyby wzdychało; 
a matka spoglądała.coraz niespokojniej na swoje maleństwo. 

Aż tu ktoś puka do drzwi; przyszedł ubogi Sacz okryty 
końską derką, aby się ogrzać, bo była surowa zima. Wszystko na 
dworze pokryte było lodem i śniegiem, a wiatr dął mocno 
i szczypał w policzki. 

A ponieważ starzec drżał z chłodu, a dziecko zdrzemnęło się na 
chwilkę, matka wyszła, aby wstawić do pieca garnuszek z piwem; 
chciała, by' człowiek mógł się ogrzać; stary siedział w izbie 
kołysząc kołyskę, a matka usiadła na krześle tuż obok, spog- 
lądała na chore dziecko, które tak ciężko oddychało i poruszało 
rączyną. 

— Jak myślisz, czy ono umrze? — powiedziała kobieta. 
— Chyba Bóg nie zechce mi go zabrać? 

A starzec, a była to śmierć sama, tak dziwnie pokiwał głową, co 
mogło równie dobrze oznaczać „tak” jak i „nie”. A matka 
opuściła głowę i łzy pociekły jej po policzkach; głowa jej ciążyła 
bardzo, trzy noce i trzy dni nie zmrużyła oka, więc zasnęła, ale 
tylko na chwileczkę, zaraz się przebudziła i wzdrygnęła z chłodu. 
— Cóż to znaczy? — powiedziała i obejrzała się na wszystkie 
strony. Ale starca nie było i dziecka nie było w pokoju. Zabrał je ze 
sobą! A w kącie stary zegar brzęczał i brzęczał, wielki, ołowiany 
ciężar osunął się aż na podłogę i zegar nagle stanął. © 

Biedna matka wybiegła z domu wołając swoje dziecko. Na 
dworze, w śniegu, siedziała kobieta odziana w długie, czarne 
suknie | powiedziała: 

— To śmierć była u cieLie w izbie, widziałam, jak śpiesznie 
wychodziła z dzieckiem na ręku; ona jest szybsza od wiatru 
i nigdy nie przynosi z powrotem tego, co raz zabrała. 

— Powiedz mi tylko, którędy poszła! — powiedziała matka 
— pokaż mi tylko drogę, a ja już ją znajdę! 

— Znam ja drogę! — powiedziała kobieta w czarnych sukniach 
— ale nim ci ją wskażę, musisz mi zaśpiewać wszystkie te pieśni, 
które śpiewałaś swojemu dziecku. Bardzo je lubię, słuchałam ich 
nieraz; jestem nocą, widziałam, jak płakałaś śpiewając. 

— Zaśpiewam ci je wszystkie, wszystkie! — powiedziała matka 
— ale mnie nie zatrzymuj, dogonię ją i odnajdę moje dziecko! 

Ale noc siedziała cicha i milcząca, a wtedy matka załamała 
dłonie, śpiewała i płakała, i wiele było tam pieśni, ale łez jeszcze 
więcej; wtedy noc powiedziała: 

— |dź na prawo przez ten ciemny, sosnowy las, tamtędy, 
widziałam, poszła śmierć z twoim dziecięciem. 

W głębi lasu drogi krzyżowały się i matka nie wiedziała, w którą 
stronę ma iść. A stał tam krzak cierniowy, który nie miał na sobie 
ani listka, ani kwiatka, bo przecież była zima i śnieg okrywał 
gałęzie. 

— Czy nie przechodziła tędy śmierć z moim małym dzieckiem? 
— Przechodziła — powiedział krzak cierniowy. — Ale ci nie 
powiem, w którą poszła stronę, zanim nie ogrzejesz mnie twoim 
sercem. Zamarzam całkiem, zmieniam się w czysty lód! 

Więc matka przycisnęła krzak cierniowy do swojej piersi 
mocno, ażeby mógł się dobrze ogrzać, a ciernie wpijały się w jej 
ciało i krew popłynęła wielkimi kroplami, i krzak cierniowy 
wypuścił świeże, zielone liście, i kwiaty pojawiły się na nim 
w ciemną, zimową noc, tak było gorące zrozpaczone matczyne 
serce. | krzak cierniowy wskazał jej drogę, którą miała iść. 

Wtedy przyszła nad wielkie jezioro, na którym nie widać było 
ani okrętu, ani żadnej łódki. Jezioro nie było tak zamarznięte, aby 
mogło ją utrzymać, ani tak płytkie, aby można było przez nie 
przebrnąć, a musiała przedostać się na drugi brzeg, jeśli chciała 
znaleźć swoje dziecko; położyła się więc i chciała wypić jezioro, 
a to przecież niemożliwe dla człowieka. Ale zrozpaczona matka 
myślała, że może jednak nastąpi cud. 

— Nie, tak nic nie poradzisz — powiedziało jezioro — lepiej się 
jakoś pogódźmy! — bardzo lubię zbierać perły, a twoje oczy są 
najczystszymi perłami, jakie widziałem. Wypłacz je do mnie, to 
cię przewiozę na drugą stronę aż do wielkiej cieplarni, gdzie 
mieszka śmierć i hoduje kwiaty i drzewa, a każde z nich jest 


życiem ludzkim. 


Opowiadanie o ma 


— O, czegóż ja nie oddam, byle tylko dostać się do mego 


dziecka! — powiedziała płacząca matka i zapłakała jeszcze 
bardziej, i oczy jej spłynęły na dno wody, i stały się dwiema 


kosztownymi perłami, a jezioro podjęło ją, tak jakby siedziała na 


"huśtawce, i przeniosło ją z falą na drugi brzeg, gdzie stał na milę 


obszerny dom, dziwny, bo nie wiadomo było, czy to jest góra 
pełna lasów i grot, czy też wzniesiona budowla; ale biedna matka 
nie widziała tego, bo przecież wypłakała swoje oczy. 

— Gdzież ja znajdę śmierć, która zabrała mi moje dzieciątko? 
— zapytała. 

— Jeszcze nie wróciła — powiedziała stara grabarka, która 
pilnowała wielkiej cieplarni śmierci. — Jakeś tu się dostała i kto ci 
pomagał w drodze? i 

— Pan Bóg mi pomagał! — powiedziała matka — jest On 
miłosierny, bądź więc i ty miłosierna! — Gdzie mogę znaleźć 
moje dziecko? 

— Nie znam twego dziecka — powiedziała kobieta —a ty jesteś 
niewidoma. Wiele kwiatów i drzew zwiędło dzisiejszej nocy. 
Śmierć przyjdzie wkrótce i przesadzi je! Wiesz przecie, że każdy” 
człowiek ma drzewo swego życia albo kwiat w zależności od tego, 
jak mu się życie toczy. Wyglądają one jak inne rośliny, tylko że 
bije w nich serce. Dziecięce serduszko także bije. Przysłuchaj się, 
może poznasz twoje dziecko po tym! Ale co mi oddasz, jeżeli ci 
powiem, co masz dalej czynić? 

— Już nic nie mam do oddania — powiedziała zrozpaczona 
matka — ale mogę pójść dla ciebie choćby na koniec świata. 

— Nie mam tam nic do roboty — powiedziała kobieta — ale 
możesz mi dać twoje długie, czarne włosy, sama wiesz, jakie są 
piękne, a mnie się bardzo podobają! Oddam ci w zamian moje 
siwe, zawsze coś będziesz miała! 

— Nie chcesz nic innego? — powiedziała matka — włosy 
oddam ci z radością. — I oddała jej swój piękny, czarny warkocz, 
i otrzymała w zamian siwe włosy staruszki. 

A potem weszła do wielkiej cieplarni śmierci, gdzie kwiaty 
i drzewa bujnie rosły, jedne przez drugie. Stały tam piękne 
hiacynty pod szklanymi kloszami, a obok wielkie, mocne peonie; 
rosły tam wodne rośliny, niektóre świeże, inne na pół zwiędłe, 
ślimaki wodne oblepiały je, a czarne raki przywierały do ich 
łodyg. Stały tam wspaniałe palmy, dęby, platany, rosła pietruszka 
i kwitnął tymianek; każde drzewo i każdy kwiat nosiły jakieś 
nazwisko, bo każde było ludzkim życiem, życiem ludzi żyjących 
jeszcze to w Chinach, to w Grenlandii, rozsypanych po całym 
świecie. Były tam wielkie drzewa w małych doniczkach, stały 
ściśnięte i rozsadzały prawie doniczki korzeniami, a w wielu 
miejscach stały małe, słabe kwiatki w tłustej ziemi, otoczone 
mchem, starannie pielęgnowane i podlewane. Zrozpaczona mat- 


ka pochylała się nad każdą najmniejszą roślinką i przysłuchiwała 


jak w nich bije ludzkie serce; | pośród milionów poźnała serce 


swego dziecka. 

— Oto onol — krzyknęła I wyciągnęła” rękę do małego, 
lillowago krokusa, który, całkiem chory, pochylił się w jedną 
stronę. d 

— Nie ruszaj kwiatu! — powiedziała stara — tylko stań tutaj, 
a kledy śmierć nadejdzio, a już nadchodzi, czuję to, nie pozwól jej 
wyrwać togo kwiatka I zagróż jej, że wyrwiesz wtedy wkoło Inne 
kwiaty, wówczas śmiorć się przestraszy; za każdy kwiat bowiem 
odpowiada przed Panem Bogiem I żadnego nie można zerwać, 
zanim On nie da rozkazu. . 

Nagle powiało chłodom w całym budynku i ślepa matka 
s 


— Jakoś znalazła drogę aż tutaj — spytała śmierć — jak 


zrozumiała, że to śmierć nadchodzi. 


mogłaś przybyć tu prędzej ode mnie? 

— Jestem matką — odpowiedziała tamta. 

I śmierć wyciągnęła swą rękę ku małemu kwiatkowi, ale matka 
schwyciła ją za ręce | trzymała je mocno starając się nie dotknąć 
płatków krokusa. Wtedy śmierć dmuchnęła na jej dłonie i matka 
poczuła, że powiew ten jest chłodniejszy od najchłodniejszego 
wiatru i ręce jej zwisły bezwładnie. 

— Nie możesz sobie poradzić ze mną! — powiedziała śmierć. 

— Ale Bóg sobie poradzi! 

— Czynię tylko to, co On chce — powiedziała śmierć. — Jestem 
tylko stróżem tego ogrodu! Wszystkie jego kwiaty I drzewa 
zabieram stąd i przesadzam do wielkiego rajskiego ogrodu 
w nieznanym kraju. Ale jak one tam rosną i jak tam jest, nie mogę 
ci powiedzieć. 

— Oddaj mi moje dziecko! — powiedziała matka i płakała, 
i prosiła; nagle schwyciła w dłonie dwa kwiaty rosnące w pobliżu 
i zawołała do śmierci: — Zerwę wszystkie twoje kwiaty, nic 
innego nie pozostaje już mojej rozpaczy. 

— Nie rusz ich! — powiedziała śmierć. — Powiadasz, że jesteś 
nieszczęśliwa, a teraz chcesz unieszczęśliwić tak samo inną 
matkę... 

— |nną matkę? — powiedziała biedaczka i wypuściła natych- 
miast oba kwiaty z dłoni. 

— Masz tu twoje oczy — powiedziała śmierć. — Wyłowiłam je 
z jeziora, tak błyszczały na dnie, nie wiedziałam, że to są twoje 
oczy. Weź je z powrotem, *są teraz jeszcze jaśniejsze niż 
przedtem. Spojrzyj tylko w głęboką studnię obok ciebie, ja 
wymienię nazwiska tych dwóch kwiatków, które chciałaś znisz- 
czyć i co miałaś zepsuć! > 

Matka spojrzała do studni i zobaczyła, że jeden z tych ludzi stał 
się błogosławieństwem dla świata; jak wiele szczęścia i radości 
otaczało go zewsząd! A potem ujrzała życie innego i była to 
troska, i nędza, zbrodnia i nędza. 

— | jeden los, i drugi zależą od woli boskiej — powiedziała 
śmierć. 

— Któryż kwiat jest kwiatem nieszczęsnym, a który szczęś- 
liwym? — spytała matka. 

— Tego ci nie powiem — rzekła śmierć. — Ale dowiesz się ode 
mnie, że jeden z tych kwiatów był kwiatem twego dziecka, 
widziałaś losy twego dziecka, twego rodzonego dziecka przy- 
szłość. Wtedy matka wydała okrzyk przerażenia: 

— Który:z nich był moim dzieckiem? Powiedz mi to! Ocal 
niewinnego! Ocal moje dziecko od nędzy! Raczej je zabierz! 
Zabierz do krainy bożej! Zapomnij łzy moje, zapomnij modlitwy 
| wszystko co powiedziałam i co uczyniłam! 

— Nie rozumiem cię — powiedziała śmierć. — Czy chcesz 
odebrać dziecko, czy mam z nim odejść do nie znanej tobie 
krainy? ; 

A wtedy matka załamała ręce, upadła na kolana i modliła się do 
Pana Boga: — Nie słuchaj mnie, jeśli modlę się przeciw Twojej 
woli! Ona jest najdoskonalsza. Nie słuchaj mnie: | głowa jej 
opadła na piersi. 

A śmierć z jej dziecięciem w ramionach odeszła do nieznanej 
krainy. 

HANS CHRISTIAN ANDERSEN 

OD REDAKCJI: G/ęboka mądrość I dobroć emanująca ze 
wzruszającej opowieści Andersena, te MYŚLI, które pisarz czyte- 
Inikowi ofiarowuje, to dary bezcenne... 

Baśń zaczerpnęliśmy z prześlicznej książki pt. „Baśnie” 
— najnowszej edycji wydanej przez Państwowy Instytut Wydaw- 
niczy, poprzedzonej wstępem Jarosława Iwaszkiewicza. Przepię- 
kne opracowanie graficzne tej książki jest autorstwa Teresy 
Kawińskiej. Naszą ilustrację zaś wykonała Dorota Kołodyńska. 


Quwena — flet andyjski odtwarza od wieków 


smutną muzykę wyrażaną w plęciu tonach 
Inków 


Mumia inkaska w kokonie z plecionych lin, 
w klasycznej pozycji — z podwiniętymi 
nogami 
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e wszystkich imperiów, któro kle- 

dykolwiek istniały na ziemi, Im: 
perium Inków było jedynym, w którym 
poważnie zajmowano się problo- 
mem.. wszy. Kledy cesarz Toupac 
Youpanqul powędrował na północ, 
znalazł tam ludy tak bledno, że nio 
mógł na nie nałożyć żadnej daniny. 
Ale ściąganie daniny od poddanych 
było konioczne, albowiem tak nakazy: 
wało prawo. A prawo Inków nie znało 
wyjątków. Tak więc nakazano, by każ- 
dy mieszkaniec tej północnej prowin- 
cji dostarczał tutkę napełnioną wsza- 
mi. Ilość ich miała być proporcjonalna 
do jego znaczenia, funkcji jaką pełnił 
wśród swoich współplemieńców. 

Prawo nakazywało, by nikt, tak 
w samej stolicy — Cuzco, jak i w od- 
ległych prowincjach nie pozostawał 
bez zajęcia. Dlatego też wszystkie 
dzieci imperium w wieku od 1 do 5 lat 
miały za zadanie „nawlekać wszy na 
„włosy”, skoro były za małe, by wyko- 
nywać jakieś pożyteczniejsze zaję- 
cie. 

To z powodu tych drobiązgów olb- 
rzymie i potężne imperium przetrwa- 
ło aż do XVI w. i z ich powodu umarło. 
Bo kiedy prawo mówi o wszach, to 
znaczy, że zapomina o ludziach. 

W 1582 r. dwie kompanie hiszpańs- 
kie przybyłe z Panamy, prowadzone 
przez Franciszka Pizarro strąciły do 
grobu historii Syna Słońca wraz z je- 
go diademami, jego piórami i jego 
wszami. 

Cała ziemia Tahuantinsuyu i wszy- 
scy jej mieszkańcy należeli do cesa- 
rza, Syna Słońca. Odziany w białą 
wełnianą szatę, ukoronowany WYSO- 
kim warkoczem najwyższy Inka nosił 
w uszach ciężkie kolczyki z drogich 
metali. Jego piersi zdobił złoty wize- 
runek słońca. Nikt nie miał prawa 
spoglądać mu w twarz. Zbliżający się 
do władcy poddany musiał nieść na 
głowie jakiś ciężar — by nie mógł 
podnieść oczu w górę. Cesarz po- 
dróżował po swym imperium w lek- 
tyce, zktórej patrzył nie będąc widzia- 
nym. Jego krew była tak szlachetna, 
że nie mogła być zhańbiona małżeńs- 
twem z kimś o krwi mniej godnej. 
Dlatego władca, jak egipski faraon, 
poślubiał swą siostrę. 

Jego uczynki nie podlegały niczyjej 
ocenie, a tym bardziej krytyce. Atahu- 
elpa, zabiwszy swego brata i rywala 
— Huascara, zrobił z jego skóry bę- 
ben, a z czaszki — kielich. Synowi 
Słońca dozwolone bowiem było WSzy- 
stko 


Jego stolicą było Cuzco, leżące 


w Andach, na wysokości 3467 m. Żyło 
w nim 200 000 mieszkańców. Prostiż 
tego miasta był tak wialki, żo Indianin, 
który doń sią udawał, zawszo ustąpo= 
wał z drogi tomu, który je opuszczał. 
Jakby ton powracający niósł w sobio 
cząstkę majostatu stolicy. 

Z niej to Inkowie władali swoimi 
olbrzymimi posiadłościami (Ekwador, 
Pera Boliwia, część Argentyny I Chl- 
le), dziesięcioma milionami ludzi, 
mówiących siedmioma tysiącami dla- 
lektów. Niezliczonymi kopalniami zło- 
ta, srebra, rtęci I ołowiu. Kurierzy 
wlozący rozkazy ze stolicy poruszali 
się z niezwykłą szybkością 240 kilo- 
metrów w ciągu dnia. 

Ę esarzowi w rządzeniu państwem 

pomagał dwór złożony z jego 
krewnych i powinowatych, wodzów 
plemion i kapłanów oraz „cór wy- 
branych'' poświęconych bóstwu słoń- 
ca, no I przede wszystkim z urzęd- 
ników. Ta warstwa arystokratyczna 
rządziła bez żadnej klasy pośredniej 
masą ludności indiańskiej. * 

Zasady władzy były przejrzyste: 
autokratyzm, opieka socjalna i plano- 
wanie. Brak własności prywatnej, nie- 
możność swobodnego dysponowania 
samym sobą. Poddany cesarza był 
jego rzeczą. Człowiek rodził się, by 
produkować, żenił się, by mieć dzieci. 
Celibat był zabroniony. Każdy musiał 
żyć i umierać w miejscu, do którego 
był przypisany. Nawet jeśli udawał się 
do stolicy, zatrzymywał się w wyzna- 
czonej dzielnicy. Przybywający ze 
wschodnich prowincji — w dzielnicy 
wschodniej, z południowych — w po- 
łudniowej. Taki obowiązywał porzą- 
dek. 

Podstawową jednostką administra- 
cyjną była grupa dziesięciu rodzin. 
Większa skupiała rodzin 50, potem 
100, 500, 1000, 10 000. Istniał także 
inny podział społeczeństwa — wed- 
ług zdolności do wypełniania okreś- 
lonych świadczeń na rzecz państwa, 
a zdolności te określał wiek — dzieci 
do lat pięciu zabijały wszy, a starcy 
60-letni udzielali rad. Między dzieciń- 
stwem a starością rozciągał się wiek 
produkcyjny. 

Uprawiano ziemię nawet powyżej 
3000 m, formując na stokach górskich 
tarasy pod uprawy. Znano kukurydzę 
(już 800 lat przed Chrystusem) i 24 
gatunki ziemniaków. 

Podczas pięciu czy sześciu wieków 
trwania imperium Indianie zbudowali 
w nim sieć dróg, mosty, twierdze, 
gigantyczne pomniki (nie znając ko- 
ła!). Rozwinęli rzemiosło, medycynę 


EL DORADO 


Kraj El Dorado, kraj ludzi ze złota 
— to legenda, którą stworzyli po opa- 
nowaniu Peru Pizarro, dawny świnio- 
pas, późniejszy zdobywca, i jego 185 

*ludzi. Legenda miała za swą pod- 
stawę prawdę — Inkowie wytworzyli 
przeogromnąilość złotej biżuterii, ró- 
żnych ozdób, posążków bóstw. Mało 
do dziś się z tego przechowało — Hi- 
szpanie przetapiali te wytwory sztuki 
inkaskiej na ozdoby katolickich ołta- 
rzy kościelnych. Pizarro otrzymał ja- 
ko okup od-Inki Atahuelpa, którego 
uwięził, „salę pełną złota na WYySO- 
kość swojej ręki wzniesionej pod gło- 
wę 

Zasoby złota wydobywanego 
wzdłuż brzegów rzek i w kopalniach 
Peru są już dziś wyczerpane, A i gro- 
by łupione od trzech stuleci są puste, 
Ale gorączka złota nie wygasła. Ciąg- 
le jeszcze grabieżcy grobów szukają 
skarbu i czasem udaje się im znaleźć 
jakiś złoty drobiazg. 

Na zdjęciu: W muzeum złota. „Ręce 


władzy” Inkasklej, a w środku dwa 
noże oflarne 


(znaleziono trepanowane mumie). 

Wszystkie dana o stanio państwa 
| jogo gospodarki płynęły do Cuzco, 
gdzie urządnicy przeliczali je | „spl- 
sywall" posługując się systomem wę- 
zołków wiązanych na różnobarwnych 
sznurkach — słynnych qulpu. (Inko- 
wlo nie znali pisma!) 

Państwo, ciemiążąc tak śwolch 
poddanych, otaczało ich jednocześ- 
nio oploką socjalną — od urodzenia 
do śmierci. Żywiło, ubierało, dostar- 
czało narzędzi | broni. Zbiory były 
magazynowane | rozdzielane przez 
urzędników. Gdy przychodził głód, 
Najwyższy Inka otwierał szeroko swe 
spichrze. A i na co dzień karmił z nich 
wdowy, sieroty, chorych. Ale każde 
nieposłuszeństwo wobec prawa było 
karane, każdy błąd także. Dziewice 


Słońca, które utraciły niewinność, za- 


kopywano żywcem w ziemi. | rach- 


* klem srebr. 


Kamień na kamieniu, 
na kamieniu kamień... 


mistrza, który Pomyji icze- 
niach, czokał wyrok śni rsęo 
Jednak nie byli tak krwawi jak Az- 
tekowie. Ofiary z ludzi składali tylko 
przy wielkich okazjach Dzieci, mło- 
dzieńcy, czasem Góry głoca, wybra- 
ni przez kapłanów NA ofiarę, tuczono, 
przed uroczystością wprowadzano 
w slan narkotycznęgo upojenia I wte- 
dy dopiero duszono, 
K ledy w 1532 Pizarro wylądował 
2 dwoma sotkami |ydzi na teryto-* 
rium Inków — Przywiedziony tu blas- 


a | złoła — jcp system 
państwowy, pozbawiony całkowicie 


ludzkiego oblicza, był u szczytu roz- 


woju. Ale zbliżał się wlaśnie moment, 
w którym miało się okaząć, że to, co 
czyniło go dotąd tak mocnym i skute- 
cznym, przyczyni się do jego zguby. 
Na świetne drogi Hiszpanie skierowa- 
li swoje wierzchowce, by łatwo prze- 


Indianie patrzący na nas z wysokiego muru 

pozują do zdjęcia. To nie jest prawdziwy 
obrazek z życia. Ale mur jest najprawdziwszy. 
Mimo braku odpowiednich środków technicz- 
nych dawni Inkowie do perfekcji opanowali tę 
architekturę bloków wielościennych, tak do- 
kładnie dopasowanych jeden do drugiego, że 
nie można między nie wcisnąć nawet bibułki 
papierosowej, 
( To nie jedyna zagadka architektoniczna, 
jaką nam Inkowie zostawili do rozwiązania. 
Machu Picchu, tajemnicze miasto położone 
na wąskim płaskowyżu wysoko w górach. 
Wymarłe do ośmiu stuleci. Z typową inkaską 
architekturą. Kto je budował? Czemu służyło? 
Czy było miejscem religijnego kultu? A może 
warowną twierdzą. Odkrył je na nowo Amery- 
kanin Bringham w 1908 r. Minęło od tej pory 
Już kilkadziesiąt lat, a świat nie odpowiedział 
sobie na te pytania. 

„Może Jeszcze trudniejszą zagadkę stano- 
wią gigantyczne rysunki w Nazca. 

w Samym sercu imperium ogromna powie- 
rzchnia ziemi pokryta jest siecią trapezoida|- 
nych Pasów, widocznych z lotu ptaka. Trudno 
Przyjąć, że uformowała je natura. Czemu 
służyły? Uczeni nie znaleźli jeszcze odpowie- 
dzi. Istnieje wiele wierzeń i podań andyjskich 
o przybyciu na Ziemię bogini Orejana w „stat- 
ku powietrznym świecącym jak słońce” dla 
wydania na świat rodzaju ludzkiego. Ci, którzy 
wierzą w istnienie cywilizacji pozaziemskich, 
dopatrują się w tych podaniach przekazu 


O wizycie kosmitów ilizo- 
wać Ziemię.  Przybyłych, by ucywiliz 


w 
mierzać wielkie przestrzenie. Składy 
w punktach etapowych żywiły zdoby- 
wców posuwających się w głąb kraju. 
A święty symbol Inków — złoty wize- 
runek słońca noszony przez władcę 
—-Pizarro powiesił sobie po prostu na 
szyi. 

Prawo tak dalece regulowało życie 
Indian, że wkraczało w każdy jego 
najdrobniejszy szczegół. Ale kiedy 
trzeba było poderwać ich do walki, by 
ratować imperium, nie znaleziono 
w nim przepisu na tę sytuację. Posłu- 
szni poddani nie nawykli do samo- 
dzielnego decydowania o czymkol- 
wiek, do samodzielnego organizowa- 
nia się do czegokolwiek, mogli tylko 
oddać swoje służby nowym, obcym 
władcom. 

Ostatni Najwyższy Inka razem ze 
swym imperium odszedł za sprawą 
Hiszpanów na zawsze do swojego 
ojca — Słońca. 


OR SORCC= 


POWRÓT INKI 


Słońce, wzruszone biedą ludzi, posłało swego syna 
Manco Capac i swą córkę Mama Ocllo na jedną z wysp 
jeziora Titicaca, by stali się pierwszymi Inkami i nadali 
swe prawa ludziom. Tam właśnie Manco Capac założył 
swą pierwszą rezydencję. 

Co roku nad brzegami jeziora obchodzi się uroczyś- 
cie podwójne święto: powrót Inki i katolickie święto 
zmarłych 

W wysoko wyniesionej kotlinie, chronionej od świata 
przez podwójny łańcuch Andów przetrwały stare wie- 
rzenia i stopiły się z religią przyniesioną kiedyś przez 
zdobywców. Trudno zgadnąć, ile w pochyleniu głowy 
Indianina w czasie mszy, w momencie ofiary, jest czci 
oddawanej nowemu Bogu, ile Ince- Słońcu 
Na zdjęciach: 

Na tej wysokości nie ma drzew, nie ma I drewna. Przez 
Jezioro Titicaca Indianie przeprawiają się w łodziach 
z trzciny. Po .jego drugiej stronie, we wsi Puno, 
uroczystości kończą się mszą katolicką (powyżej) 
Raz w roku wracają na ziemię Manco Capac i jego 
slostra-małżonka, Mama Ocllo (obok) 

W dniu powrotu rodziców Inków obchodzone jest 
katolickie święto zmarłych. Na cmentarzach skrapia 
się ziemię alkoholem z kukurydzy (poniżej) 


Amazonki znad... Amazonki 


W 1641 r. jeden z towarzyszy Pizarra chciał spłynąć 
wielką rzeką. Został zaatakowany przez grożne „„ple- 
mię wojowniczek” i stracił w walce z nimi oko. Długie 
włosy, stroje z piór noszone przez członków plemienia 
Jivaros kazały mu dopatrzeć się w nich Amazonek 
| temu urojeniu Hiszpana południowoamerykańska 
rzeka zawdzięcza swą grecką nazwę. 

Jivarowie posiedli dwie umiejętności: zmniejszania 
głów obciętych swym wrogom I wyrobu strzał z kauczu- 
ku. Ta materia lekka i elastyczna intrygowała konkwis- 
tadorów — nic dziwnego, Europa poznała kauczuk 
dopiero w osiemnastym wieku 


Na zdjęciu: dziewczyna z plemienia Jivaros z twarzą 
4 ozdobioną rytualnymi malowidłami 


STANĄĆ BLISKO 
_ BOHATERÓW 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 
RLZ 


Robespierre'a i króla Jerzego III. Dla 
tych „gorszych'”* urządzono więc naj- 
pierw „Osobną salę' przemianowaną 
potem na „Izbę Horrorów" 

Obok scen egzekucji są tu również 
postacie „słynnych morderców, takich 
jak np. Christie, który mordował kobiety 
| ukrywał ich ciała w kuchennych krede- 
nsach. Obok urządzenia będącego wie- 
rną kopią maszyny doktora Guillotine, 
kaci angielscy, z najbardziej chyba zna- 
nym, a na pewno ostatnim w Anglii, 
Harry Allenem, który własnoręcznie po- 
wiesił 36 ludzi, asystując przy stu in- 
nych egzekucjach. 

Brrr... cokolwiek to ponure, a i czasy 
niezbyt odległe — karę śmierci zniesio- 
no w Anglii w 1965 roku. 


„Bitwa pod Trafalgarem" 


w centrum ekspozycji, otwartej 
w 1966 r., w rocznicę urodzin Nelsona, 
znajduje się figura umierającego ad- 
mirała. 

Z dokumentów wynika, że w zwycięs- 
kiej bitwie wzięło udział 844 marynarzy 
z całej niemal Europy i obu Ameryk; był 
wśród nich podobno także jeden Polak. 
Tu, w niewielkiej sali, zmieściło się 
tylko 40 figur. ” 

Pieczołowicie odtworzono pomiesz- 
czenie pod pokładem, błysk armatnich 
wystrzałów, ogień, atmosferę bitwy mo- 
rskiej, którą angielskie okręty pod wo- 
dzą Nelsona stoczyły w 1805 r. z flotą 
francusko-hiszpańską. 

x 

W 1970r. całą kolekcję prezentowano 
w Amsterdamie. Był to, jak dotąd, jedy- 
fty wypadek od czasu śmierci pani Tus- 
saud, żeby woskowe figury znalazły się 
poza Londynem 

Możliwość ujrzenia sobowtórów lu- 
dzi, których zna się jedynie z lekcji 
historii, czasem z filmów, książek czy 
opowiadań, w atmosferze bliskiej rze- 
czywistej, wciąż sprawia, że tak jak 
prawie 200 lat temu, również dziś gabi- 
net figur woskowych Madame Tussaud 
cieszy się wielką popularnośjcią. 

(T.B.) 


WTOREK 30 X 


Program 1. 
8.00 Dzień dobry — poranny magazyn 
rozmaitości 

9.00 Wiadomości poranne 

9.10 Domowe przedszkole 


9.35 Przyj: je z RE lecznym 
9.55, (48), Rej USA 
12.00-15.55 Telewizja edukacyjna 


12,00 Muzyka: Cicho-głośno 
12.30 film dok. 
RRSTNpAt 

przysłowia do przysłowia 
14.05 Agroszkoła — Procesy przemiany 
materii 
14.35 Mapa folkloru — Spisz 
15.05 „Jedwabny szlak” (5) — „W poszuki- 
waniu królestwa”, jap. serial dok. 
15.55 Program dnla 
16.00 Wiadomości 
16.10 Video-To| 
16.50 Kino TR Taka: LA k 

ino Tik-Taka: „Misia Yogi rawa 

po skarb”, serial USA GE ot 
17.15 Teleexpress 
17.30 10 minut 
17.45 ATE public. 
18.50 Spin — magazyn popul.-nauk. 
19.15 Dobranoc: „Bajki Ezopa” 


19.30 Wiadomości 

19.50 Spotkanie z min. Jackiem Kuronieć 
20.05 ,„| astia”' (48) Jal USA 

20.55 Listy o gos 


21.25 „Walka o demokrację” $, — „Żoł- 
nierski obowiązek”, ang. serlal dok. 
22.25 Wiadomości wieczorne 

22.40 Ring — Recital Bryana Duncana 


M 2 
6.55-11.00 Telewizja Śniadaniowa 
6.55 Powitanie 
7.00 CNN — Headline News 
7.15 Uniwersalny kurs Jęz angielskiego 
7.20 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
8.00 Panorama dnia 
8.10 „Ulica Sezamkowa”, program dla 
dzieci 
9.10 „Santa Barbara" (69), serial USA 
10.00 CNN — Headline News 
10.15 Magazyn OE Śniadaniowej 
11.00 Burda — Świat mody 
11.15 Filmy Woody Allena: „Purpurowa 
róża z Kairu'' 
12.35 „Z ziemi polskiej” (6) film dok. A. 
Chiczewskiego 
13.15 Program dnia 
13.20 Panorama dnia «4 
13.30 Dookoła świata — W jednym z krajów 
Wikingów 
14.00 CNN — Headline News 
14.15 progr. ekolog. 
14.45 Studio aktywnej telewizji 
15.00 „Ulica Sezamkowa”, program dla 
dzieci 
16.00 W kontakcie ze światem 
O „National Geographic", serial do- 
um. 
17.55 OCE NY, kurs jęz. angielskiego 
18.00 Program lokalny 
18.30 Modlitwa wieczorna 
18.50 „„Gustaw Herling-Grudziński'* — Sko- 
ńczyłem niedawno 70 lat — film dok. M. 
Komara i T. Kraśki — spotkanie 2. 
19.30 Galeria „„dwójki'” — Tadeusz Makow- 
ski * 
20.00 Cały świat gra komedię 
21.00 Wywiady Ireny Dziedzic 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Sport 
21.55 Filmy Woody Allena: „Purpurowa 
róża z Kairu" 
23.15 Mistrzowie współczesnego kina 
23.45 Komentarz dnia 
23.50 CNN — Headline News 
0.05 Uniwersalny kurs jęz. angielskiego 


ŚRODA 31 X 


Program 1. 
7.40 Express gospodarczy 
8.00 Dzień dobry — poranny magazyn 


TELEWIZJA 


30 października — 2 listopada 


9.00 Wiadomości poranne 

9.10 Domowe przadazkolo 

9.35 „Lawa” opowieść o „Dziadach” Ada- 
ma Mickiewicza, fllm fab. prod. pol. reż. T 
Konwicki 
11.45 Po azośćdziosiątco 
12.00-15.55 Telowizja odukacyjna 
12,00 Kryptonim „Klio”, „Na zamku książę” 

m 


1980 film dok. 

13.00 My dorośli 

13.30 Spotkania z literaturą, kl. II lc. — Bo- 
hator w utworach A. Mickiowicza 

14.05 Agroszkoła — Polagra — produkcja 
roślinna 


14,35 Rolniczy film oświatowy — „Higlona 
szczól” 


5.00 Uniwersytet nauczycielski — Forum 
15.55 Program dnia 

16.00 Wiadomości 

16.10 Video-Top 

16.20 dla młodych widzów: „Sami o soble'* 
— magazyn nastolatków 
16,45 Kino nastolatków „Karino” (8) 
— „Klątwa”, serial TP 

17.15 Teleexpress 

17.30 System 

17.55 Rolnicze rozmaltości 

18.10 Klinika zdrowego człowieka 

18.30 „Trzy kwadranse'” — magazyn repor- 
terów 

19.15 Dobranoc 

19.30 Wiadomości ż 
20.05 „„Lawa”, opowieść o „Dziadach” 
Adama Mickiewicza, film fab. prod. pol. reż. 
T. Konwicki, wyk. G. Holoubek,T. Bu- 
dzisz-Krzyżanowska, M. Komorowska, G. 
Szapołowska, H. Bista 

22.20 Wiadomości wieczorne 

22.35 Studio Sport — mecz plłki nożnej 
Brazylia — reszta świata 


Program 2. 
6.55 Powitanie 
7.00 CNN — Headline News Ą 
7.15 Uniwersalny kurs jęz. angielskiego 
7.20 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
8.00 Panorama dnia 
8.10 „Ulica Sezamkowa” — pr. dla dzieci 
9.10 „Santa Barbara" (70), serial USA 
10.00 CNN — Headline News 
10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 


11.00 Burda — Świat mody 

11.15 „Cmentarz Kolumba” — film dok. T, 
Kraśki 

11.30 film fab. 


13.40 Express gospodarczy 

14.00 CNN — Headline News 

14.15 Program dnia 

14.20 Panorama dnia 

14.30 Program publicystyczny 

15.00 „Ulica Sezamkowa'* — pr, dla dzieci 
16.00 Kontakt TV — W kontakcie z przygodą 
17.00 „Szpital na peryferiach" (18) serial $ 
prod. czechosł 

17.55 Uniwersalny kurs jęz. angielskiego 
18.00 Program lokalny 

18.30 „„Kusza”' (3), serial prod. ang. 

19.00 Magazyn „,102' 

19.30 Karol Lipiński — w 200-lecie urodzin 
— pr. muzyczny 

20.00 Obrazy, słowa, dźwięki — program 
o sztuce 4 

21.00 Ze wszystkich stron 

21.30 Panorama dnia 

21.45 Sport 


22.56 „W labiryncie" — aerial TP 
23.25 Komi 


Nowa 
jęz. angielskiego 


CZWARTEK 1 xl 


Program 1. 
8.55 Program dnia 
9.00 „Początak nezonu”, (llm prod. cze- 


Ł Z. n 

loto sią mieni”, film dok. p 
Przechodniu stań na chwilą 

— 250-locie Cmentarza Powązkowskiego 

11.15 Żołnierz Nieznany — program wojs- 


ki 
11.40 „Świattość I ciomność" — [ilm dok. G. 
Tomczak. 
12.00 Gdzio bt moja ojczyzna 

Ostatni z uczniów Mehoffora — Zdzi- 
Ruszkowski — fllm dok, B. Folty 
„Follon my dream'* — program bale- 


1 

t 

13.06 Impresje łyczakowskie 

14,15 „Anna Frank" fllm fab. prod. ang, 
roż. J. Erman, -tp= M. Steenburgen, P. 
Scofield, H. Stapel 

15.50 „„Wiedziałeś, gdzie są” lilm dok. 
16.30 Kapolani wojskowi — film dokum. 
Z, Szaniawskiego 

17.15 Teleexpress 


17,30 Teatr TV: W. Dulęba: „Spadkobiercy”, 
reż. A, Maj, wyk. P. Siwkiewicz, Ewa Isaje- 
wicz-Telega, Beata esa lin. 

18.15 Sonatę d-moll F. Chopina gra M. 
Drewnowski 


18.35 Magazyn katolicki a 
kr Wieczorynka: „Wiowiórcze opowie- 


ic 
19.30 Wiadomości 
20.05 „Ulice San Francisco" (8), serial 
krym. USA 
20.55 Pegaz 
21.25 Ballady jazzowe 
21.55 „Ojcze”, impresja filmowa J. Zaors- 


AE 

22.10 Wiadomości wieczorne 

22.25 „Wieczysty wrot”, film dokum. J. 
Szczepańskiego 


Program ź 
6.55-11.00 Telewizja Śniadaniowa 
6.55 Powitanie 
7.00 CNN — Headline News 
7.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
8.00 Panorama dnia 
8.10 „Ulica Sezamkowa”, pr. dla dzieci 
9.10 „Santa Barbara" (71), serial USA 
10.00 CNN — Headline News 
10.15 MUR — reportaż 
11.00 „Polacy — „W cieniu Śląska”, film 
dok. D. Króla o K. Kutzu 
12.40 Program dnia. 
12.45 MUR Berlin'90 — Koncert z 21 lipca 
1990 r. 


i 
15.50 „„Złodziej”, polski film fab. 
18.00 ,,O tych, którzy odeszli”; program 
z udziałem G. Holoubka, A. Wajdy i J. 
Markuszewskiego 


18.50 „Cudowne lata” (17) — „Nemezis'', 
serial USA (powt.) 
*19.20 Claudio Monteverdi — „Nieszpory 


Maryjne" 
A Podróż sentymentalna — W. Pszo- 
nia! 


7.40 Expross gospodarczy > 
8.00 Dzień dobry — poranny magazyn 
(5.00 Wiadomości poranne 

9.10 Domowa przedszkole 

9.35 „Życie od kuchni'' (9) „Piece kuchen- 
0” 


rial czechosł. 

10,20 Szkoła dla rodziców 

12.00-16.55 Telowizja edukacyjna 

12.00 Porozumiewanie sią zwierząt 
Gedynią", film 


12.30 „„Bitwi , 
humanistów — Układ sło- 


B 
13.00 Fizyk 
noczn; 

13.30 Upotkania z literaturą — Poezja Mło- 
Polaki 


546 Aqgroszkoła — Polagra — produkcja > 


zwierząca 
14.35 Jązyk angielski (9) 
15.06 „Manhattan pod modrzewiem”, film 


autonomiczna 

15.56 Program dnia 

16.00 Wiadomości 

16.20 dla młodych widzów: Latający Holen- 
der 

16.45 dla dzieci: Ciuchcia 

17.15 Teleexpress 

17.30 Raport 

17.56 10 minut 

18.10 „Star Trek — następne pokolenie” (9) 
„Przystań”, serial USA 

18.58 Od „Kapitału” do kapitału 

19.15 Dobranoc; „Bouli”* 

19.30 Wiadomości 

20.05 „Achille Lauro” (cz: 3), film fab. prod. 
wi-franc.-RFN-USA 

21.05 New York, New York — prog. public. 
21.35 Wiadomości wieczorne 

21.50 Studio Sport 


Program 2. 

6.551 1.00 Telewizja Śniadaniowa 

6.55 Powitan 

7.00 CNN — Headline News 

7.15 Uniwersalny kurs Jez. angielskiego 
7.20 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
8.00 Panorama dnia 

8.10 „Ulica Sezamkowa”, program dla 
dzieci 

9.10 „Santa Barbara" (72) serial USA 
10.00 CNN — Headline News 

10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
11.00 Burda 

11.15 „Bagdad Cafe'', serial USA (powt.) 
11.40 Bliżej świata — przegląd telewizji 
satelitarnych ( wt.) 
tory” (18), serial USA 


12.55 „Crime 
13.40 Ex KC larczy 
14.00 CNN — Headline News 


14.15 Program dnia 
14.20 Przegląd prasy 
14.30 Czas akademicki — katolicki maga- 
zyn młodzieży 2 
15.00 „Ulica Sezamkowa”, program dla 
dzieci 
16.00 „W labiryncie”, serial TP po 
16.30 Wzrockowa lista przebojów Marka 
Niedźwieckiego 
17.00 „Nad Niemnem” cz. 1, pol. film 
fab..reż. Z. Koźmiński 
17.55 Uniwersalny kurs jęz. angielskiego 
enia „30 Programy regionalne 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Sport 
21.55 „Crime Story" (18), serial USA 
22.45 Legendy filmu — Charles Bronson 
23.40 Gdzie są taśmy z tamtych lat. 

10 Komentarz dnia 


rozmaitości 


21.55 997 — kronika kryminalna 


21.30 Panorama dnia 


0. 
0.15 CNN — Headline News 
0.30 Uniwersalny kurs jez. angielskiego 


Znakomicie! Patrzę na Obarę i już chichoczę w duchu. Czekaj 
no, bratku, posmakujesz sam goryczy podejrzeń! 

— Chwileczkę — cedzę spokojnie — schowaj oburzenie na 
potem, najpierw fakty drogi Misiu Bara-baro! Nie zaprzeczysz, że 
miałeś ze wszystkich podejrzanych najlepszą sposobność 
zwinięcia tej waluty. 

— Ale... ale nie miałem motywu. 

— Motyw na pewno się znajdzie, jak poszperamy bliżej, chyba 
że już zatarłeś ślady. 

* — Żaba, do czego zmierzasz?! — patrzy na mnie przerażony 
Już nie na żarty. 

— Zaraz zobaczysz, mądralo. Wracajmy do faktów! Ty, prowa- 
dzący śledztwo zapominasz, bagatelka, o swojej obecności 
w szatni, choć to jest zasadnicza poszlaka. A może po prostu nie 
chciałeś o tym pamiętać, co, prokuratorze? Nie chciałeś, bo było 
niewygodne! 

— Posłuchaj, Tomku... 

— Zaraz, zaraz, bajtlowanie się skończyło. Załóżmy nawet, że 
„zapomniałeś”, ale przecież cała klasa i potem Kocio Kocemba 
przypomnieli ci dobitnie i wyraźnie. Głośno i długo ustalali, przy 
tobie, kto wtedy był z Kiełbikiem w szatni. Czemu milczałeś? 

Obara stropił się. 

— Wiesz, jaki jest Kocio — wymamrotał. — Z Jaką przyjemnoś- 
cią przyczepiłby tę kradzież do mnie. Od początku mamy z sobą 
na pieńku, opowiem ci kiedyś o tym. Nie uległem jego czarowi, 
nie udało mu się zaimponować mi, wie, że wiem, kim jest 
w rzeczywistości... Że jest chłystkiem żołędnym, tylko chłystkiem. 

— Dobra, on jest chłystkiem, a ty jesteś sprytnym Misiem, co 
chciał się wyłgać z głupiej sytuacji i prawie mu się to udało! Swoją 
drogą dziwi mnie zachowanie Kiełbika — zauważam. — On 
też przemilczał, że zastał cię w szatni i że wysłałeś go do 
umywalni... A przecież to c i e b i e, Misiu, powinien w pierwszej 
kolejności podejrzewać. Tymczasem on wodę w usta... Nad- 
zwyczaj intrygujący szczegół. Postraszyłeś go? Zaszantażowa- 
łeś? 

— Ależ nie! — wykrzyknął Obara. — Gdybym był winny, nie 
przyznałbym się tobie, że byłem wtedy w szatni... 

— wWypsnęło ci się niechcący — mówię zimno. — Uśpiłem 
twoją czujność, przestałeś się kontrolować, oto skutki. Misiu, 
poddaj się! 


— Ty, ty oprawco — sapie Obara. — Nie wierzę, abyś wierzył 
w to, co mówisz, złośliwie wpędzasz mnie w maliny! Umyślnie 
przygotowałeś na mnie zasadzkę... Powiedz! Ty mnie naprawdę 
podejrzewasz?! 

— Nie — mówię spokojnie — należało tylko dać ci małą 
nauczkę, utrzeć trochę tego zadartego nosa, co niucha zbyt 
beztrosko i może narobić biedy. Chcę, żebyś pojął, pało gumowa, 
Jak łatwo każdemu można przypiąć, przylepić, przyszyć lub 
choćby przytastrygować jakąś paskudną łatkę, zwłaszcza kiedy 
się tego bardzo chce, a na oczach ma się końskie klapki-okulary, 
jak ty! W ciągu minuty z prokuratora zamieniłeś się w oskar: 
żonego. Zmusiłem cię do obrony. Prawda, jaka to niewygodna 
sytuacja? Wystarczy odpowiednio ustawić faceta i można w niego 
walić jak w bęben. A ty, biedaku, udowadniaj, że nie jesteś 
dwugarbnym wielbłądem! Już ci dzisiaj mówiłem, zawsze się 
boje, żebym nie musiał tego udowadniać! Więc czemu uwziąłeś 
się na Agatę?! 

— Niezupełnie tak — bąknął Obara — ale mniejsza o to... 

— Nie rób drugiemu, co tobie niemiło — wyrecytowałem. 
— Myślę, że w końcu zrozumiałeś... 

— Zrozumiałem — oświadcza ta zakuta pała. — Agatę 
„zrobimy” na końcu, bo ma chody w aparacie śledczym. 

I taka z nim była rozmowa. Po prostu ręce opadają. Ale 
uzyskałem to co najważniejsze. Kupił pomysł i uznał za dobry, 
a nawet żałował, że sam nie wpadł nań od razu. Mieliśmy więc 
posłużyć się tropem ,zbrukanej formy”. Ale jak się do tego 
zabrać? Miś, chcąc się zrehabilitować, sypnął od ręki dość 
atrakcyjnymi projektami. Zachwalał zwłaszcza jeden, który na- 
zwał wystawieniem stracha na wróble. 


— Trzeba skutecznie postraszyć złodzieja, tak żeby te pienią- 
dze parzyły mu ręce! — oznajmił: 

— Liczysz, że zrobi nieopatrzny ruch? 

— Nie wiem, ale może spłoszone wróbelki coś wyćwierkają. 

Ostatecznie postanowiliśmy wywiesić na każdym piętrze i na 
każdej tablicy ogłoszeń wiadomość, że zagubione przez kolegę 
Michała Kiełbika z kl. VII „a” we wtorek dnia 3 kwietnia dwa 
banknoty dwutysięczne były poplamione zielonym tuszem i że 
wzywamy wszystkich uczciwych znalazców, a także wszystkich, 
którzy gdziekolwiek i u kogokolwiek widzieli takie banknoty, by 
się zgłosili do aktualnych dyżurnych klasy VII „a”, Andrzeja 
Obary lub Tomasza Żabnego. 

Zaskoczyła nas reakcja Kiełbika. Bardzo mu się nie spodobały 
te ogłoszenia. Podszedł do nas, gdy przypinaliśmy tekst na 
drugim piętrze. Był wyraźnie zdenerwowany, by nie powiedzieć 
— przestraszony. Zupełnie nie wiedzieliśmy, o co mu chodzi. 
Wyjaśnił, że po pierwsze, nie życzy sobie żadnego rozgłosu, bo 
starzy, jak się dowiedzą, mogą mu na przyszłość nie powierzyć 
już ani grosza, że po drugie, tam jest Przytyk do jego brudnych rąk 
(a przecież ubrudzenie przy pracy nie hańbi) i że po trzecie 
protestuje przeciwko określeniu „zgubione'' zamiast „skradzio- 
ne*', bo nie chce uchodzić za jakiegoś niezdarę, 
że to jego wina... : 

Choć w duchu musieliśmy przyznać, że to są argumenty dość 
rzeczowe, powiedzieliśmy mu, żeby się zamknął. Treść ogłosze- 
nia jest starannie obmyślona. Mucha nie siada. Umyślnie okreś- 
liliśmy te banknoty jako „zgubione”, żeby dać złodziejowi szansę 
honorowego wycofania się z atery i oddania pieniędzy, a poza 
tym, żeby nie przestraszyć Okulli i nie dać jej pretekstu do 
wszczęcia „urzędowego” śledztwa. Zresztą, to my prowadzimy 
sprawę, pomysł jest dobry, a on nie ma nic do gadania! 

godzina 8.55, pierwsza przerwa 

Pomysł chyba rzeczywiście Jest dobry. Już na pierwszej 
przerwie mamy pierwsze rezultaty. Zmywaliśmy właśnie szkło 
laboratoryjne po lekcji chemii w pracowni na górze, gdy ot- 
worzyła ostrożnie drzwi Dżanna Tepich, okrągła rumiana okular- 
niczka z naszej klasy. Ę 

Upewniwszy się, że poza nami nikogo nie ma w pracowni, 
zbliżyła się na palcach, Jakby bała się odgłosu własnych kroków. 


Cdn. 


a tak wychodzi, 
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1 A. Song: HELLO! 


2 A Story: THANK YOU UNCLE 
— Do you want a bicycle Poppy? 
— Oh, yes please uncle. 
— Do you want a red bicycle or 
a blue bicycle? 
— Oh, a blue one please. 
— Do you want a car Bobby? 
— Oh, yes please uncle. 
— Do you want a green car or 
a yellow car? 
— Oh, a green one please. 
— Do you want a scooter Molly? 
— Oh, yes please uncle. 
— Do you want a black scooter 
or a white scooter? 
— Oh, a white one please. 
— 0ome with me, children. - 
A blue bicycle tor Poppy. 
A green car for Bobby and a white 
scooter tor Molly. 
— Oh, thank you uncle! 


3. A Song: THE FARMER WANTS 
A WIFE 
The farmer's in his house (bis) 
ESE=I 
The farmer's in his house. 


1, Plosonka; CZEŚĆ! (tokst piosenki: patrz 
SALI Młodych” nr 101 z dnia 8 wrzośnia 


2. Opowiadanie: DZIĘKUJEMY WUJKU 
— Czy chcesz rowór, Poppy? 
— Och, tak. Poproszę wujku. 
— Czy chcosz czerwony rowor czy 
niebieski? 
— Och, niebieski poproszę. 
— Czy chcesz samochód, Bobby? 
— Och, tak. Poproszę wujku. 
— Czy chcesz zielony samochód czy 
żólty? 
— Och, zielony poproszę. 
— Czy chcesz hulajnogę Molly? 
— Och, tak. Poproszę wujku. 
— Czy chcesz czarną hulajnogę czy 
białą? 
— Och, białą poproszę. 
— Chodźcie ze mną dzieci. 
Niebieski rower dla Poppy. 
Zielony samochód dla Bobby i biała 
hulajnoga dla Molly. 
— Och, dziękujemy wujkul 


3. Piosenka: FARMER POTRZEBUJE 
ŻONY 
Farmer jest w swoim domu (bis) 
li- ja- ii - ja 
Farmer jest w swoim domu. 


C> 
rmor wants a wita (bis) 


E l 

The farmer wants a wifa. 

Tho wiło wants a son (bis) 

E -I-E-| 

The wilo wants a son. 

The son wanta a dog (bis) 

E-|-E-l 

The son wants a dog. 

U do idż a bono (bis) 
-|- . 

Tho dog wants a bona. 

Wo all bring tho bone (bia) 

E-|-E-| 

Wo all bring tha bona, 


4. A Song: WHEN WE WANT 
TO CROSS 
THE ROAD 
When we want to cross the road 
There are things we always do 
And I'll tell what they are 
So that you can do them too. 
Now, we stop, 
yes we stop 
And we look, yes we look 
And we listen, yes we listen. 
What for? 
For the cars — honk, honk 
And the buses — peep, peep 
And the bikes — ting-aling-aling 
That's why we stop, 
yes we stop 
And we look, yes we look 
And we listen, nothing coming 
Then we go. 


5. A Song: WHEN SOMEONE SMILES 
AT ME 


gt ferie poretcje żony (bis) 
- ja - il = by AŻIE ( 

Farmer potrzebuje żony. 
Żona potrzebuje syna (bis) 
l - ja - li - ja , 
Żona potrzebuje syna. 
Syn potrzebuje psa (bis) 
JI - ja - ii- ja 
Syn potrzebuje psa. 
Pios potrzebuje kości (bis) 
Ii - ja - ii - ja 
Pies potrzebuje kości. 
Wszyscy przyniesiemy kość (bis) 
li-ja- li - ja 
Wszyscy przyniesiemy kość. 


4. Piosenka: KIEDY CHCEMY PRZEJŚĆ 
PRZEZ ULICĘ 
kiedy chcemy przejść przez ulicę 
To są rzeczy, które zawsze robimy 2a - 
| powiem jakie one są, 
Po to żebyście wy mogli także je robić. 
Teraz zatrzymujemy się, 
tak zatrzymujemy się 
| patrzymy, tak patrzymy 
I słuchamy, tak słuchamy 
Czego? 
Samochodów — tilt, tiit 
Autobusów — pip, pip 
Rowerów — dzyń, dzyń, dzyń 
To dlatego zatrzymujemy się, 
tak zatrzymujemy się 
| patrzymy, tak patrzymy 
I słuchamy, nic nie nadjeżdża 
Wtedy idziemy. 


5. Piosenka: KIEDY KTOŚ UŚMIECHA SIĘ 
DO MNIE (tekst piosenki: patrz „Świat 
Młodych” nr 109 z dnia 16.10.br.) 


L4 


SCI 


i 


dk 


„Koziorożec” przedstawił nam 
dwa pomysły superszybkiej łącz- 
ności i poruszania się w prze- 
strzeni. Obydwa ciekawe, ale... 
No, właśnie, czy istnieje choćby 
najmniejsza szansa skorzystania 
w praktyce z tych pomysłów? Za- 
cznijmy od drugiego, czyli łącz- 
ności telepatycznej. Załóżmy, że 
znajdzie się kilku osobników ob- 
darzonych zdolnościami poza- 
zmysłowego porozumiewania 
się. W jaki jednak sposób mają 
oni „rozmawiać” z ewentualnymi 
kosmitami? Jakim językiem? 
| sprawa najważniejsza — w jaki 
sposób będzie można zweryfiko- 
wać prawdziwość tych „połą- 
czeń”? Wątpliwości jest wiele. 
Tym bardziej, że w niedawnej 
przeszłości zdarzali się „„spece”, 
'którzy twierdzili o sobie, że ,„roz- 
mawiali" z kosmitami. Takim wy- 
brańcem miał być niejaki Adam- 
ski, który zasłynął z kontaktów 
z mieszkańcami Układu Słonecz- 
nego. Oczywiście, było to ,„genia- 
Ine' oszustwo, w które uwierzyli 
nawet poważni ludzie. Krótko 
mówiąc, łączność telepatyczna 
jest piękną, ale fantazją. 

Wykorzystanie zaś pól grawita- 
cyjnych ma swe uzasadnienie 
w najnowszych teoriach fizycz- 
nych. Kłopot tylko w tym, że na 
razie trwają próby odkrycia zwią- 
zków między falami elektromag- 
netycznymi i grawitacyjnymi. Je- 
Śli fizycy będą mieli gotową ogól- 
ną teorię pola, wówczas być mo- 
że otworzą się możliwości prak- 
tycznego wykorzystania tych po- 
tężnych sił przyrody. Póki co jes- 
teśmy zdani jedynie na domysły. 

PREZES 


najszybsze śro 


Teleportacja i telepatia 


łączno 


Czy UFO istnieją naprawdę? A jeżeli tak, 
to w jaki sposób pokonują ogromne prze- 
strzenie dzielące od siebie gwiazdy? Przy- 
puśćmy, że chcemy dostać się do układu 


gwiazd Alfa Centaura odległych od nas 


o około 4,3 lat świetlnych i że poruszamy 
się pojazdem kosmicznym z prędkością 
równą prędkości, z jaką astronauci amery- 
kańscy lecieli na Księżyc (podróż ich trwa- 
ła prawie trzy dni w jedną stronę). Nasza 
wyprawa frwałaby wtedy około 100 tys. lat! 
Jak więc taką drogę, a może i większą, 
przebywają latające talerze? 

Do tej pory na Ziemi energię otrzymuje- 
my głównie przez spalanie (prochu, węgla, 
ropy i produktów ropopochodnych) oraz 
rozszczepianie i syntezę jąder atomo- 
wych. Natomiast nie umiemy spożytkować 
pola magnetycznego i grawitacyjnego. 
Można sobie np. wyobrazić dwa pierś- 
cienie wytwarzające takie pola i porusza- 
jące się po okręgu wokół kabiny statku. 
Otóż można tak manipulować polami, by 
wywołać odrzut statku, utrzymać go 
w przestrzeni, a także poruszać się nim 
z dużą prędkością. Pojazd taki mógłby 
osiągać szybkość bliską rozchodzenia się 
fal elektromagnetycznych lub światła (300 
tys. km/sek.). Można by też zlikwidować 
siły ciężkości. Tłumaczyłoby to błyskawi- 
czne pionowe startowanie i wykonywanie 
skomplikowanych ewolucji przez UFO. 

Ten typ napędu pozwoliłby na szybkie 
poruszanie się w naszym Układzie Słone- 
cznym. Jak jednak przedostać się z jed- 
nego krańca Drogi Mlecznej na drugi, to 
jest pokonać 80 tys. lat świetlnych prze- 
strzeni kosmicznej? Można by dokonać 
tego za pomocą teleportacji. Jak? Otóż 
przed podróżą ciało zostałoby zamienione 
w energię i w tej postaci osiągnęło punkt 
docelowy, po czym znowu zamieniałoby 
się w materię. Badacze UFO twierdzą, że 
zdolność do teleportacji (rzadko notowana 
na Ziemi) może być regułą w wypadku 
lotów istot pozaziemskich. Wtedy bowiem 
odległości nie odgrywają najmniejszej ro- 
li. My, niestety, o takim czymś możemy 
tylko pomarzyć. 


A może za pomocą telepatii? 


Astronomowie i astrofizycy amerykańs- 
cy, zebrani na sympozjum w Green Bank 
w roku 1962, doszli do wniosku, że tylko 
w naszej Galaktyce znajduje się przypusz- 
czalnie ponad 50 milionów wysoko cywili- 
zowanych światów. W 10 lat później uczest- 
nicy XXIII Kongresu Astronautycznego 
w Wiedniu ograniczyli liczbę cywilizacji do 


Na razie zdani jesteśmy na podsłuchiwanie kosmosu za pomocą radioteleskopów 


około 10 tysięcy, przy czym najbliższe 
z nich powinny się znajdować w odległości 
nie większej od Ziemi niż około 800 lat 
świetlnych. Jeśli rzeczywiście tak wielkie 
odległości dzielą od siebie cywilizacje kos- 
miczne, to nawiązanie łączności między 
nimi praktycznie jest niemożliwe. Nawet 
gdybyśmy posiadali możliwość podróżo- 
wania z prędkościami bliskimi światła (300 
tys. km/sek.), czas jednorazowego kontak- 
tu wyniósłby ok. 2000 lat! Chyba że wyko- 
rzystamy inny środek łączności, mianowi- 
cie — przekaz telepatyczny. 


Prawdopodobnie niektóre ludy pierwo- = 


tne posiadają jeszcze zdolności telepaty- 
czne. Telepatia jako środek przenoszenia 
informacji jest swego rodzaju błyskawicz- 
nym „telegrafem bez drutu”, podczas gdy 
człowiek cywilizacji technicznej musi za- 
dowalać się powolnymi stosunkowo telefo- 
nami, telegrafem, radiem. 

Wiele dowodów wskazuje na to, że czło- 
wiek kiedyś posiadał zdolności postrzega- 
nia pozazmysłowego, które jednak, praw- 
dopodobnie na skutek technicyzacji życia 
i wpływu otoczenia, uległy degeneracji. 
Niemniej od czasu do cząsu występują one 
w pojedynczych przypadkach, świadczą- 
cych o ich atawistycznym pochodzeniu. Do 
tej pory nie wiadomo, czym właściwie jest 
telepatia. Wszystko co się o niej wie, to to, 
że istnieje. Przypuszcza się, że promienio- 
wanie telepatyczne rozchodzi się na nie- 


znanych dotychczas rodzajach fal i że 
zdolności te drogą intensywnego treningu 
mogą zostać znacznie wykształcone. Per- 
spektywy, jakie otwiera przed nami za- 
stosowanie telepatii, są wprost nieograni- 
czone. Dają one między innymi możliwość 
błyskawicznego porozumienia się zarów- 
no na Ziemi, jak iw przestrzeniach między- 
gwiezdnych. Skoro jest wysoce prawdopo- 
dobne, że pozaziemskie cywilizacje ist- 
nieją, można również przypuszczać, fż 
przynajmniej niektóre doprowadziły tele- 
patię do perfekcji. Może więc od dawna 
dochodzą do nas informacje z kosmosu 
przekazywane na drodze telepatycznej, 
których jednak odebrać nie jesteśmy w sta- 
nie? 

„Koziorożec' 


Znaczki Tomika 


Zgodnie z zapowiedzią, dziś kolejne nazwiska 
korespondentów wyróżnionych znaczkami Tg; 
mika. Gratulujemy! Znaczki wyślemy pocztą 

PREZES 
Piotr Kubacki — Ruszków |”8, 62-600 Koło; 
Andrzej Joniak — 87-511 Okalewo; Tomasz 
Mierzlikin — ul. Rejtana 10/29, 76-200 Słupsk; 
Tomasz Rzeczycki, ul. Olimpijska 13/21, 41-902 
Bytom, Darek Jemielniak, ul. |dzikowskiego 
8/34, 00-710 Warszawa; Maciej Grabowski, ul 
Czeska 20, 51-112 Wrocław; Roman Krzak, ul 
Kościuszki 40, 72-221 Osina; Piotr Paczkowski, 
ul. Kopernika 6/4, 18-100 Łapy. 


= Najbliższe święto jest świętem pamię- 

ci — dniem r yślenia o ludziach, którzy 
odeszli. Wielu umiera tylko „cieleśnie”. 
Mówimy o nich, że żyją we wspomnie- 
niach, w dobrej, życzliwej pamięci, a tak- 
że — jeśli są artystami — że żyją poprzez 
swe dzieła. 

Aktorzy filmowi są tymi artystami, któ- 
rzy poprzez filmowe kreacje mają szanse 
wręcz na nieśmiertelność. Taśma filmo- 
wa rejestruje wszak ich prawdziwe wize- 

- ruńki — twarze, mimikę, gesty, głosy na 
ścieżce dźwiękowej — wystarczy włożyć 
ją do projektora, uruchomić... 

Ale tylko niektóre stare filmowe taśmy 
są wciąż wyświetlane. Po stosunkowo 
krótkim okresie życia — eksploatowania 
w kinach, filmy trafiają na półki archiwów 
i rzadko już wydobywane są na światło 
dzienne. Ta sztuka szybko się starzeje! 
Niegdyś popularne obrazy wyświetlane 
po latach wydają się na ogół okropne, 
ponieważ, gdy powstawały, obowiązywa- 
ła zupełnie inna stylistyka. Stają się więc 
już tylko dokumentami pewnej epoki. Nie- 
prawdziwe jednak byłoby twierdzenie, że 
to reguła. Prawdziwie wielkie filmy i wiel- 
kie kreacje aktorskie okazują się ponad- 
czasowe. Jeszcze za życia przekonała 
się o tym Greta Garbo — słynna gwiazda 
zlattrzydziestych, która u szczytu kariery 
ryzykując, iż zostanie zapomniana — wy- 
cofała się nagle z ekranu. Miała wtedy 36 
lat. Zmarła w kwietniu tego roku i przez 
cały czas pozostawania w cieniu (przez 
prawie pół wieku) zasypywana była lis- 
tami wielbicieli jej aktorskiego kunsztu 
i... nowymi propozycjami ról. Naprawdę 
nazywała się Greta Lovisa Gustafsson. 
Odbyła studia w Królewskim Teatrze Dra- 
matycznym w Sztokholmie i wkońcu 1922 


r. pojawiła się po raz pierwszy na srebr- 
nym ekranie w komedyjce pt. „Piotruś 
tramp”'. Nikt jej nie zauważył. Dwa lata 
później odkrył ją jeden z twórców szwe- 
dzkiej kinematografii Mauritz Stiller. 
W jego znakomitym filmie „Gdy zmysły 
grają” nakręconym w oparciu o powieść 
Selmy Lagerlóf pt. „Gósta Berling" za- 
grała jedną z głównych ról — hrabinę 
Elisabeth Dohna. W owych czasach naj- 
lepszych artystów europejskich chętnie 
„kupowali” producenci amerykańscy 
(tak trafiła do Hollywood m. in. nasza 
Apolonia Chałupiec, czyli Pola Negri). 
I tak już wkońcu 1925 r. Gręja Garbo stała 
się aktorką amerykańską — na ekrany 
wszedł pierwszy hollywoodzki film, w któ- 
rym zagrała ta 20-letnia Szwedka, „,Sło- 
wik hiszpański" w roż. Monty'ego Bella. 
Pół roku później Garbo została uznana za 
prawdziwą gwiazdę, po triumfalnej pre- 
mierze „Symfonii zmysłów” Clarence'a 
Browna. Barierę dźwięku — nie do poko- 
nania dla wielu słynnych artystów filmu 
niemego — przekroczyła bezboleśnie 
w 1930 r. rolą w filmie „Anna Christie'' 
tegoż reżysera. 

W ciągu dziesięciolecia zaledwie Kró- 
lowa Krystyna, Anna Karenina, Dama 
Kameliowa, Pani Walewska i inne jesz- 
cze — nieśmiertelne postacie, znane 
z kart historii i literackich opowieści, 
otrzymały twarz Garbo. Choć wiele ak- 
torek wcielało się w te rote — ją najtrud- 
niej zapomnieć. Nic dziwnego, że nazy- 
wano ją „boską”, „królową”, „„gwiazdą 
gwiazd”, ale także — jako groźną kon- 
kurencję — „skandynawską strzygą”... 

W 1941 r. Greta Garbo — kobieta ponoć 
o ogromnym poczuciu humoru — zagrała 
zwykłą amerykańską dziewczynę w ko- 


RZEPKLUB 


Żarty nadesłali człon- 


kowie klubu: 


Aurelia 


Boch i Lech Jamroz. 


— 


Redaguje WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 
Cześć! 

Pisze mi Kasia Sobik z Suwalszczyzny: Azepie, jestem przeciw- 
niczką polowań na bezbronne zwierzęta! Myśliwych uważam za 
nienormalnych, bo jak mógłby człowiek normalny mieć przyjem= 
ność w zabijaniu? Jak można z zimną krwią strzelić do tak 
pięknego stworzenia, jak sarna? Oficjalny handel zezwoleniami 
na mordowanie za marki i dolary też uważam za niemoralność! 
Jak widzę myśliwego, to wszystko się we mnie gotuje. 

Rozumiem Twoje oburzenie, Kasiu. Myślę, że instynkt łowiecki 
u tych panów pochodzi od małpoluda. 

Do zobaczenia! 


Wasz RZEP 


— Mówiłem ci przecież, żebyś wziął naboje! 
— Nie jestem głuchy! Powiedziałeś — weź napoje!... 


Autorem mego portretu jest Mariusz Nowi- 


cki. Zapisuję go do Rzepklubu. 


— pojedynek z za omnieniem 
| wygrany bez walki 


medii George'a Cukora „Dwulicowa ko- 
bieta”. Ale publiczność nie, chciała jej 
takiej. Film przepadł. Był to ostatni z jej 24 
filmów wytwórni Metro-Goldwyn-Mayer 
| zarazem ostatni film w karierze... 
Decyzja wycofania się Grety z kina 

wstrząsnęła widzami całego świata. Nikt 
nie wiedział, dlaczego artystka ją pod- 
jęła. Dziennikarze, historycy i krytycy 
filmowi głowili się nad tym łatami. Jedni 
uważali, że Greta straciła chęć do pracy 
i życia już po śmierci swego przyjaciela 
i odkrywcy, Mauritza Stillera — z latami 
jej depresja miała się pogłębiać i do- 
prowadzić do rzucenia filmu... Jej przyja- 
ciółka — także szwedzka aktorka, Mimi 
Pollack, obwiniała z kolei nieostrożnych 
krytyków o zniechęcenie Grety do aktors- 
twa po porażce „Dwulicowej kobiety”. 
Sama Greta mówiła po prostu: Chcę, aby 
mnie pozostawiono w spokoju! Zamiesz- 
kała samotnie poza granicami „wielkie- 
go świata”, w małej wiosce Klosters 
w Szwajcarii. Miała nieliczne, lecz ser- 
deczne grono przyjaciół. W ostatnich la- 
tach pracowała ponoć nad pamiętnikami, 
które jednak — jak dotąd — nie trafiły 
chyba do rąk wydawców. Byłyby z pew- 
nością wydarzeniem. Z domu wychodziła 
wyłącznie w ciemnych, zasłaniających 
pół twarzy okularach — chciała uniknać 
wścibskich reporterów. Nie zostawiła ro- 
dziny ani pieniędzy. Przez pół wieku 
prawie wiodła szalenie unormowane, 
spokojne, normalne, szare wręcz, życie. 
Nie próbowała walczyć z zapomnieniem, 
a mimo to świat o niej nie chciał zapom- 
nieć. Pozostanie mitem — legendarną 
gwiazdą gwiazd. 

EWA BIELSKA 


— 


Sprawdzone 


© ryby zachowują przez całe życie tę samą ilość łusek; 

© mlode łososie płyną w dół rzeki ogonami do przodu, 

© |eniwiec może obrócić łeb prawie o 360” bez porusze- 
nia ciała; 

© owce mają trzykrotnie więcej czerwonych ciałók krwi 
niż ludzie; 

© żyrafa ma znacznie mniej kręgów szyjnych niż ptaki. 
Wróbel — 14 kręgów, kaczka — 16, łabędź — 23, 
a żyrafa tylko 7; | 

© górna połowa dzioba papugi jest ruchoma I porusza 

się niezależnie od dolnej połowy. 


Wspomnienia z lata 


Gdy słońce przebiło się tego roku przez chmury, na 
szosach wschodniej Szwajcarii urządzano wyścigi pojazdów 
napędzanych energią słoneczną. ; 

en rower wspomagany silnikiem elektrycznym zasilanym 
bateriami słonecznymi osiąga nawet 60 km/godz. 
Fot. CAF-AP 
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Z nory Myszy Szarej 


„Biedny jak mysz kościelna” — bo czym się mysz 
w kościele pożywi... 

„Bodaj cię myszy zjadły'” — chyba przekleństwo. 
„Mała jak mysz, a broni się tyż” — buńczuczne. 
„Myszką trąci..." — czyli starzyzna, coś „z myszką”. 
„Siedzi jak mysz pod miotłą'” — ze strachu. 

„W mysią dziurę się schować” — nadal ze strachu. 
„Bal dla myszy, gdy kot nie słyszy” — zupełnie inaczej niż 
„pańskie oko konia tuczy”. 

„Spocił się jak ruda mysz” — niby dlaczego rude mają się 
bardziej pócić ze strachu niż szare? 

„Gra, aż wszystkie myszy pouciekały'' — współczesne 
myszy nie są jużtak bardzo wyczulone na złą muzykę. 
„grał jak kot.z myszą” — czyli nieuczciwie. 

„Myszy karcują, gdy kota nie czują” — to już było. Wyżej! 


Na co przepuszczają „zielone? 


Wserwisie zagranicznym PAP znalazł się artykuł o amery- 
kańskich nastolatkach. Z niego to dowiedzieć się można, na 
co przepuszczają „kleszonkowe” | zarobione przez siebie 
dolary dziewczynki i chłopcy zza Oceanu. Otóż podobno 
najmłodsi przede wszystkim na przysmaki, zabawki i kino. 
Nieco starsi — na ubrania. Dziewczyny wydają na ciuchy 
trzecią część tygodniowych dochodów. 

Młodzież amerykańska wykorzystuje każdą okazję, aby 
zarobić. Uczniowie szkół średnich na ogół pracują w okresie 
wakacji i ferii w restauracjach „szybkiej obsługi”, w magazy- 
nach, kinach, sprzedają lody, gazety, rozdają reklamowe 
ulotki, roznoszą pocztę, wyprowadzają psy na spacer, opie- 
kują się (,,na godziny”) dziećmi. 

Ponoć dzieci amerykańskie w wieku od '6 do 14 lat 
przepuszczają rocznie około 6 miliardów dolarów. 


Kto zna inne? 
Zbieram pilnie. 
Mysz Szara 


Spróbuj kichnąć z otwartymi oczyma. 


Zauważyłeś? 


W słowie MILION jest tyle samo liter co zer w liczbie 
milion. 


KTO TO? 


Pochowano Go przed stu laty na cmentarzu Rakowickim 
w Krakowie, a na grobowcu wyryto napis: „Polskę całą 
przeszedł, lud poznał i ukochał, zwyczaje jego i pieśni 
w księgi złożył”. » 

Pilny uczeń najpierw Józefa Elsnera, a potem akademii 
muzycznej w Berlinie z pasją zajmował się komponowa- 
«niem i opracowywaniem zbieranych w czasie wędrówek 

pieśni, piosenek, muzyki. *** : 

A wędrowiec to był zapalony, a zbieracz znakomity 
i wytrwały, a pisarz... ho, ho. Jego publikacje porównuje 
się z dorobkiem literackim Józefa Ignacego Kraszews- 
kiego. Jakkolwiek by było, 66 opasłych tomów liczą 
„Dzieła wszystkie”... właśnie czyje? O kim mowa? 
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PAMIĘTAJCIE! 


Jeśli będziecie w Afrycę, nie lekceważcie takich znaków. 
Najciężsi mieszkańcy tego kontynentu zupełnie nie czują 
respektu przed cywilizacyjnymi nowinkami. 
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Wszyscy przyjaciele Remka Koli są równie kochani, 
więc wszystkich narysował równie dużych — i jamnika, 
| papużkę P/amkę, i kanarka Bombolka, i żółwia Tuplusia, 
| chomika Ku/kę. 


- Pchła pchłę pchła... 


„Wszystko o pchle'* — taki tytuł nosi dzieło napisane 
przez irlandzkiego... historyka Brendona Lechane. Książ- 
ka ta przez pewien czas była bestsellerem w Londynie 
i Nowym Jorku, a podobno powstała przez przypadek 
— otóż B. Lechane zamierzał napisać dzieło o Celtach. 
Pracował w szalenie zapchlonej bibliotece starodruków 
w Dublinie. Gromadził materiały o Celtach, a ze złości 
i przy okazji napisał artykuł do miejscowej gazety pt. 
„Moje życie wśród pcheł”. Pchła okazała się tematem 
wielce pasjonującym, odłożył więc starodruki, przeniósł 
się do nowocześniejszej i czyściejszej biblioteki naukowej 
prac nowszych, z których zaczerpnął wiedzę o prawie 
2 tysiącach odmian pcheł. U 

Z pasjonującego dzieła Lechane'a można się dowie- 
dzieć prawie wszystkiego o stosunku obgryzanych do 
obgryzających — np. o wymyślnych sposobach walki, 
o urządzeniach przemyślnych do polowania na pchły 
(królowa Szwecji Krystyna strzelała do pcheł z miniaturo- 
wej kuszy. Celnie!) i obrzędach, w których oddaje się 
pchłom cześć boską. 
NN 


MYŚLI NA GWOŹDZIU 
. E 24 


KTO WIE, 
EST TGN , 
DZIWNIE KĄDRY 7 
ksz co oN Wie „JEST MAŁĄ 


CZĄSTKA, TEGO ,Lt66O NIE WIE 


Wyobraźcie sobie... 

W muzeum w indyjskim mieście Salem znajduje 

się łupina pestki wiśni, a w niej... tuzin srebrnych 

łyżeczek. Pestka jest normalnej wielkości, a łyżeczki 

— dzieło mistrza miniaturyzacji — 
tylko przez lupę. 


można podziwiać 


14 | : | 


Jakie przedmioty można złożyć z części, któro znajdują 
się na rysunku? 


CO JESZCZE? 


BERNARDYN to członek zakonu, odłamu 
zakonu franciszkanów w Polsce. A co jesz- 
cze znaczy to słowo? Tylko jedna z trzech 
poniższych odpowiedzi jest prawidłowa: 
a) w armii włoskiej — żołnierz oddziału 
piechoty zmotoryzowanej jednostek szyb- 
kich, 

b) pierwiastek chemiczny z grupy ziem 
alkalicznych, 

c) pies z rasy dużych, silnych psów, używa- 
ny dawniej w górach do ratowania zaginio- 
nych podróżnych. 


TEATR CIENI ABRAKADABRY, 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzrokiem 
w jedną całość te wszystkie jego fragmenty, które oznaczono 
kropkami. Czy układają Ci się już w jakiś obraz? Teraz weź ołówek 
lub mazak i starannie zamaluj te zakropkowane obszary. Roz- 
wiązanie otrzymasz natychmiast, bo na tym polega nasz teatr 
cieni. 


CZEGO BRAKUJE? 


Z LOGIKĄ NA TY 


Liczby wpisane w każdą figurę nie 
są przypadkowe, lecz mają logiczny 
związek z figurą. Zastanów się nad 
przedstawionymi układami i wpisz od- 
powiednią liczbę w ostatnią figurę. 


Swoje rozwiązanie porównaj z tym, Wsród ośmiu obrazków, na pierwszy rzut oka jednako- 
które ukaże się w następnym nume- wych, tylko dwa są identyczne. Czy na wyszukanie ich 
rze, wystarczy Ci minuta? Start! 


i <4| TAJEMNICZE DZIAŁANIA 
AZ] s ZZM 2 Gela) W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są matematy- 


4G x AK = [mL czne działania na liczbach. Każdy rysuneczek to jedna cyfra. 


Powtarzające się w tym układzie takie same rysuneczki 


:E oznaczają powtarzające się takie same cyfry. Działania : Ą E ? 2 
AAX - 4d-) = Ar] wykonujemy zgodnie z ich znakami, zarówno w kierunku Na obrazku brakuje 5 elementów, które powinny się tutdj 
S poziomym jak i pionowym. znaleźć, aby wszystko „grało'”. Jakie to są elementy? 


czytaj rozwiązanie. Prześlij je w ciągu 10 ROZWIĄZANIE ZADANIA 
Zadanie premiowane nr 809 dni od daty tego numeru pod adresem: PREMIOWANEGO NR 798 
„Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, ze 102 numeru „Świata Młodych” 
ELIMINATKA 00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane z dnia 22.09.1990 r. 
i j i 6 i MĘERELe Poziomo: postrach, strych odst p, łopian, krój, li- 
Odgadnij wyrazy 6-i4-literowe iwpiszje  kreśl z odpowied alacychIDAWYJSZOW SE Prawidłowe rozwiązania wezmą udział piec,kura, KARE aaWIEZ fadapa efant To ryzyko, 


do lewego .i środkowego diagramu, Na- terowych, a pozostałe litery przenieś kolej- 


w losowaniu 10 nagród po 5000 zł. siła, wrzawa, Wierch, szarak, czujność. 
u ; rawego i rzędami od- R Pionowo: postój, stęp, chłopiec, stan, chmura, od- 
stępnie litery wyrazów 4-literowych wy- no do diagramu p 9 ę ZNACZENIE WYRAZÓW (najpierw 6-, a na- krywca, piec, kupała, pawian, majtek, rechot, patałach, 
stępnie 4-literowych): 1) brak zarozumiało- grzywacz, Miłosz, ryza, sierść, wrak, wino. > 
z ź Nagrody po'5000 zł wylosowali: 
ści, pychy; uległość — czynność rolnicza Joanna Blanuciak — Przemyśl, Magda Czaplińska 
do której potrzebny jest pług, 2) zapalenie — Olsztyn, Katarzyna Janków — Bartoszyce, Barbarą 


h Ą 5 A ą h Kot — Pacanów, Edyta Lisek — Lubartów, Barbara 
się mieszanki paliwa i powietrza w cylind- Mystkowska — Sopot, Przemysław Niedośpiał — Wil- 


rze silnika spalinowego — połowa dolnej czkowice, Karina Rakowska — Poręba, Artur Toś 
, : — Jelenia Góra, Monika Żarnecka — Nowy Targ 

części płaszcza, 3) muzykant — miesz- 

kaniec państwa, którego stolicą są Ateny, 


4) osłona boków i tyłu bramki na boisku ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEGO NUMERU 
piłkarskim — ogon lisa lub wiewiórki, 5) 
przyrząd do wałkowania wypranej bielizny 
—l lub Il piłkarska, 6) kojarzy sięz Sodomą 
— rzymski bóg miłości, 7) z niej łepek 
zapałki — statek Noego, 8) proboszcz 
— zamiar, projekt, 9) pióra i puch ptaków 
— czepia się psiego ogona. 

Dla ułatwienia podajemy pierwsze litery 
(w kolejności alfabetycznej) wyrazów 6-li- JESZCZE: kazamata — opancerzone pomieszczenie 


terowych: G, G, M,P,P,P, S, $, Z i 4-litero- na okręcie wojennym, chroniące działo | jego obsługę. 
wych: A, A, G, K, L, O, P,P,R. LINY: 2. 


POLICZ TRÓJKĄTY: 36. DAMA: C. PALMY: 1 (jeżeli 


liść palmy z lewej strony jest czarny, to z prawej jest 


biały | na odwrót, zaś układ liści przy ziemi jeż3t 
jednakowy dla palmy z lewej | prawej strony, inny 
w każdym rzędzie). ZNAJDŹ RÓŻNICE: 1) żarówka, 2) 
kot, 3) kwiatek na dzbanku, 4) kwiatek na telewizorze, 5) 
czarna muszka, 6) guzik na patce przy kieszeni mary- 
narki, 7) brak nogi u stolika pod telewizorem. CO 
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WIELKA WYPRAWA 


| Jak ciotka Fru-Bęc uratowała świat od zagłady część II 


NIE Bó) SIE, st 
AMADYNKO- U ) 
UEHODŹ J ( 


<dl (aS 


UFAJCIE MI | BĄDŹCIEJ 
SPOKOJNI. = 


POTRWA, ALE 
ZAPACH KASZTANOWCA U$PI WAS. 


EEGNAJCIE, PRZYJACIELE . 
POZDRÓWCIE CZCIGODNEGO 
j KAKAPO- 


| Słynny fiński biegacz Lasse Vi- 
ren zapisał się w historii lekkiej 
atletyki tym, że na dwóch kolej- 
nych olimpiadach w Monachium 
(1972) i Montrealu (1976) zwycię- 

| żył zarówno na 5 km, jak i na 10 

km. Co ciekawe, w okresie po- 

przedzającym igrzyska, a także 

«>» olimpiadach niczym specjal- 

nym się nie wyróżniał, nawet wie- 

lokrotnie przegrywał na różnych 

zawodach. Z kolei w latach 80. 


Wiraże 


współczesnego 


sportu 


niemal z dnia na dzień, wielką 
potęgą w biegach długodystan- 
sowych stali się Włosi. Dobitnie 
ich  supremację potwierdziły 
ostatnie mistrzostwa Europy 
w Splicie, podczas których repre- 
zentanci Italii zdobyli wszystkie 
złote medale, od dystansu 3000 
metrów z przeszkodami, aż do 
maratonu. Tajemnicą poliszynela 
w sportowym światku jest, że za- 
równo długonogi Fin, jak i cała 


plejada biegaczy z Półwyspu 
Apenińskiego korzystała z nieko- 
nwencjonalnego wspomagania 
organizmu — dopingu krwią. 
Stosowanie leków i różnego ro- 
dzaju metod dopingowych ma tro- 
jaki cel. Po pierwsze, wspomaga 
organizm, aby zwiększyć jego 
wydolność i w konsekwencji po- 
prawić osiągane wyniki. Po dru- 
gie, środki te mają umożliwić kon- 
tynuowanie uprawiania sportu, 
pomimo kontuzji. Po trzecie wre- 
szcie, winny zrelaksować zawod- 
nika, uwolnić go od stresu, jaki 
niesie za sobą rywalizacja spor- 
towa. Najwięcej zawodników się- 
ga po środki dopingowe, aby 
zwiększyć wydolność swojego 
organizmu. Właśnie jednym z ta- 
kich sposobów na poprawienie 
wydolności jest tzw. doping 
krwią. Istota tej metody jest bar- 
dzo prosta. Chodzi o zwiększenie 
ilości czerwonych ciałek krwi, 
które biorą udział w transporcie 
tlenu do wszystkich „zakamar- 
ków' naszego ciała. Medycyna 
nazywa to zjawisko erytrocyte- 
mią. Krew zostaje najpierw po- 
brana od zawodnika lub od daw- 
cy, następnie przechowywana 
jest w stanie zamrożenia, a na 
krótko przed zawodami dokonuje 
się jej przetoczenia. Tym sposo- 
bem wzmacnia się organizm. 
Pierwsze doniesianid na temat 
przetaczania krwi, w celu pod- 
niesienia wydolności organizmu, 


pochodzą z 1947 roku. Otóż gru- 


pie amerykańskich żołnierzy 
przetoczono po 2000 mililitrów 
krwi. Po skrupulatnych badaniach 
okazało się, że ich wytrzymałość 
fizyczna wzrosła aż o ponad 30 
procent. 
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Zastosowanie tej metody daje 
tylko wówczas spodziewany 
efekt, jeżeli ilość tlenu dostarcza- 
nego do mięśni jest rzeczywistym 
czynnikiem ograniczającym wy- 
dolność. To jest ostatnio kwes- 
tionowane. Poza tym spore oba- 
wy budzi również przetaczanie 
krwi od obcych dawców, ponie- 
waż istnieje ryzyko przeniesienia 
infekcji wirusowego zapalenia 
wątroby, a także zakażenia coraz 
popularniejszym wirusem HIV. 

Wspomaganie krwią ma — jak 
się sądzi — minimalne działania 
uboczne, chociaż nie przeprowa- 
dzono jeszcze rzętelnych, długo- 
trwałych badań na ten temat. Jed- 
nak, według niektórych lekarzy, 
wielokrotne przetaczanie krwi 
może skończyć się groźnymi po- 
wikłaniami układu krwionośnego. 

W ostatnich latach wiele pracu- 
je się nad metodami wykrywania 
tego rodzaju dopingu i jest 
nadzieja, że wkrótce ukróci się 
i ten proceder. 

Stosowanie dopingu jest 
w ostatnim czasie coraz powsze- 
chniejsze. Wielu zawodników 
i trenerów pragnie za wszelką 
cenę zdobyć medal, sławę i pie- 
niądze. Zapomina się o szkod- 
liwości sztucznego wspomaga- 
nia, a także moralnej stronie tych 
„brudnych” praktyk. Niestety gi- 
nie idea czystej rywalizacji, idea- 
ły barona de Coubertin idą w za- 
pomnienie. Coraz więcej jest 
sportowców, których organizmy 
w wieku dwudziestukilku lat są 
nieodwracalnie zniszczone, 
a pięknie zapowiadające się ka- 
riery runęły jak domki z kart. 
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